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Prof, Bartel u prezydenta.
Ważne narady gospodarcze.

WARSZAWA, 30. 8. (wł.) Sen­
sację w Kolach politycznych wywo­
łał nieoczekiwany przyjazd byłego 
pieni jera prof. Bartla.

Były premjer Bartel przyjechał 
wczoraj bezpośrednio ho Spały, 
guzie bawił prezydent Rzeczypospo­
litej.

Udbyła się tam doniosła narada 
na temat zagadnień gospodarczych. 
W naradzie tej wziął odział również 
preuijer Prystor i byłi premjerowie 
rządów pomajowych.

W godzinach wieczornych prof. 
Bartel przybył do Warszawy i za­
trzymał się w mieszkaniu przy jacie 
ła swego prof. Broniewskiego.

Dziś rano p. premjer Prystor od­
był konferencję z p. min. Zawadz­
ki!..

CHOROBA M INISTRA SOKALA
W ARSZAW A, 30. 3. (wł.) S ta­

ły delegat przy lidze narodów p. 
Sokal zachorował na gruźlicę nerek.

Konferencje prezydenta Ilzplitej 
z udziałem b. prem jerów odoywać 
się będą często, gdyż prezydent

Rzplitej chce być wszechstronnie po 
informowany o sytuacji i zasięgać 
rad b. sterników nawy państwowej.

W ICEM INISTER GALLOT 
OBEJM UJE URZĘDOWANIE.

W ARSZAW A, 30. 3. (wł.) Ju tro  
wiceminister Gallot obejmuje urzę­
dowanie. Współpracować on będzie 
z wiceministrem Górskim z resortu 
m inisterjum  robót publicznych.

J A M
i  ł D

S R O K O S Z
Długoletni Majster wydziału ,Mło \  ownia" firmy Modrzejow- 

skie Zakłady Huty Milowice
Z m a r ł  d n i a  30 m a r c a  1932 r.

W zmarłym straciliśmy gorliwego, sumiennego, uczciwe­
go pracownika i pamięć o nim pozostanie niezatarta.

DYREACJA.
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Rozruchy głodowe w Moskwie.
SZAtUA POLICJI NA KOBIETY.

B E R L IN , 30 3. — W edług do­
niesień z Moskwy na calem teryto- 
rjum  Z. S. R. R. doszło ..statnio do 
poważnych wyktoczeń, połączonych 
z napadami na składy żywnościowe 
w Moskwie.

Przed budynkiem trustu  mleczne

go i cukrowego zgromadziły się tłu­
my kobiet, które zdemolowały skła­
dy i obiły do krwi służbę. Konna po 
lic ja  musiała interwen jc wać, rozpę 
dzając demonstrujące kobiety.

Wiele osób z o s ta ło  zranionych.

ZGON F IL IP A  TURATIEGO WYGNA 
NEGO WODZA SOCJALISTÓW 

WŁOSKICH

PARYŻ, 30. 3. — U riegłej nocy 
zmarł w mieszkaniu svu-tn w Pary  
żu 75-letni wódz socjalistów wło­
skich, F ilip  Turati.

Był on od dłuższego ' zasu cho 
ry  na zapalenie płuc. Wczoraj wie­
czorem lekarze p>’óbowaii go rato­
wać pi-zez transfuzję kiwi, jednak 
zapóźno. K oło północy T urati wy­
zionął ducha.

Przy łożu jego czuwali przez ca­
ły czas polityczni przyjaciele: Tre­
ves. Modigkani, Buozzi. Balgini i 
Nenni.

F ilip  T urati piastował od 1895 
1926 r. mandant poselski do parla­
mentu włoskiego.

Z początkiem 1927 r. w obawie 
przed zamachem na żyńe jego zt, 
strony faszystów zmuszony był opu 
ścić Włochy.

W Paryżu T urati zorganizował 
rozbitą włoską partję socjalistyczną 
i do ostatnich dni swego życia brał 
czynny udział w życiu party jnem.

OHYDNA ZBRODNIA NA ZABAW IE 
TANECZNEJ

PIOTRKÓW , 30. 3. W czasie za­
bawy tanecznej na przedmieściu Bu 
gaj przy ul. Sulejowskiej młodzi o- 
sobniey popełnili ohydną zbrodnię.

Między tańczącerni dziewczęta­
mi była 17-letnia Zofja K., córka go 
spodarza z Witów ka.

W pewnej chwili czterech .tan­
cerzy". a mianowicie: 19-letni Smo­
liński. 20-lefni Urbańczyk oraz 2-ch 
innych ..młodzieńców" wywabiło 
dziewczynę do ciemnej sieni, a na­
stępnie zaprowadziło ją do komór­
ki w7 którei zwvrodnialcy rozebrali 
ofiarę, zbili ją do utraty przytomno 
śei, a następnie zniewoldi.

Ofiarę degeneratów znaleziono 
w kałuży krwi.

Wszystkich czterech sprawców o- 
hydnej zbrodni aresztowano.

Potworna matka ugotowała w garnku dwoie dzieci,
a potem spaliła je w piecu.

K A TO W ICE, 30. 3. W Gliwicach 
na Śląsku niemieckim w ykryto dziś 
rano potworną zbrodnię. Wdowa na 
zwiskiem Berta H aupt 
ugotowała w garnku dwoje swych 

dzieci,

dwuletniego chłopca i jednoroczną 
dziewczynkę, poczem spaliła je w 
piecu.

Zbrodnię wykryli sąsiedzi, któ­
rzy zwrócili uwagę na niezwykły 
swąd, wydobywający się z mieszka-

W napadzie szału wymordował rodzinę.

GRUBSZA RYBA Z MOSKWY 
SCHWYTANA N A GRANICY.
GDANSK, 30. 3. Władze niemiec 

kie aresztowały na pograniczu N ie­
miec i wolnego miasta Gdańska nie­
jakiego Kornblita który legitymo­
wał się paszportem austriackim  na 
nazwisko Mjireina Kówesa.

Ponieważ urzędnikom niemiec­
kim wydawało się p dejrzane, iż 
rzekomy obywatel austrjac-ki nie 
zna języka niemieckiego, przepro­
wadzili rewizię jego bagażu. S tw ier­
dzono przytera. że paszport jest fa ł­
szywy. a rzekomy Kówes nazywa 
się TzAak KornhMt i pochodzi » R a­
domia. Był on naczelnym rezyden­
tom międzynarodówki komunistycz­
nej w Polsce.

OSLO, 30. 3. Zamieszkały w miej 
scowości Verdal pod Dronthennem 
(Norwegja) 20-letni Olaf Bergstadt, 
w przystępie nagłej iu rji, wymordo 
wał całą swą rodzinę, złożoną z oj­
ca, matki i pięciorga rodzeństwa w 
wieku od 4 do 19 lot. Zbrodniarz 
operował siekierą, rąbiąc śpiących 
w łóżkach. Wszyscy ponieśli śmierć 
wskutek rozpłatania głów toporem.

Po dokonaniu zbrodni B ergstadt

oblał naftą meble w mieszkaniu i 
pościel, następnie podpalił i zatele­
fonował po straż ogniową. Straża­
cy zdążyli powynosić częściowo zwę 
glone trupy. Mordercę aresztowała 
policja.

Jak zeznają sąsiedzi Olaf Berg­
stadt od kilku dni zdradzał objawy 
choroby umysłowej. Był to nałogo­
wy alkoholik.

Eskapada siedmiu chłopców.
W KOTLE LOKOMOTYWY POJECHALI DO MAROKA.
GDYNIA, 30. 3. J a k  donosiliś­

my przed kilku dniami norweski 
statek „Belgis" załadował 12 loko­
motyw z chrzanowskiej fabryki pa­
rowozów, przeznaczonych dla fran ­
cuskiego Maroka. Ładunek odbywał 
się bardzo sprawnie, lokomotywy, 
zmontowane w całości, podnoszono 
żórawiem i spuszczano na dno okrę­
tu. W czasie ładowania na statek 
.sakradło się 7-miu chłopców z Gdy ­

ni, którzy ukryli się v/ kotłach lo­
komotyw i w ten sposób pragnęli 
dostać się do Maroka. Długi i nie­
wygodny pobyt w kotłach znużył ich 
i chłopcy wyszli na pokład. Ponie­
waż działo się to jeszcze przed ka­
nałem Kilońskim, młodych obieży­
światów wysadzono na ląd, a stam ­
tąd odstawiono zpowrotem do kra­
ju.

n ia Hauptowej. Gdy zwrócili się do 
niej z pytaniem, co to znaezy, od­
rzekła,
że piecze mięso, które miała przy­
gotowane na święta, lecz przedtem 

nie zdążyła zamarynować
Ponieważ w przeddzień zbrodni 

zauważono zniknięcie obojga dzieci, 
sąsiadki dały znać  ̂olieji, która 
wkroczyła do mieszkania wdowy. 
Podczas oględzin pieca 
znaleziono zwęglone kości dziecięce.

U piorną zbrodmarkę aresztowa­
no. Podczas przeprowadzania Haup 
towej do więzienia, na ulicy utwo­
rzyło się zbiegowisko.
Tłum usiłował zIinc/owrać wyrodną 

matkę,
a wobec broniącej jej policji przy­
ją ł tak groźną postawę, iż musia­
no się uciec do pałek gumowych.

Berta H aupt przyznała się do wi 
ny i złożyła szczegółowe zeznania. 
Jak  się okazuje, 

ugotowała początkowo sy - oi, 
a następnie wrzuciła do ukropu có­
reczkę. Zwłoki zamierzała zakopać 
w ziemi, lecz zlękła się, iż mord mo­
że być wykryty, wobec czego roz­
paliła piec kuchenny 
i wrzuciła do paleniska trupy swych 

dzieci.
W  Gliwicach panuje wielkie 

wzburzenie. Przed aresztem poli­
cyjnym. gdzie zamknięto Berlą 
Hauptową, w dalszym ciągu groma^ 

dzą się tysięczne tłumy.
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NOW OCZESNE N IEW O LNIC­
TWO W  SOW IETACH.

PARYŻ, 30. 3. — W dzisiejszym 
„Le Journału“ opowiada London 
szczegóły rozmowy, jaką odbył z ro- 
sjaninem Watlawićzem, inżynierem 
górniczym, zatrudn ionym do niedaw 
na w dyrekcji jednego z wielkich 
przedsiębiorstw węglowych w S ta­
lingradzie, któremu wraz z żoną u- 
dało się zbiec do Rurounji.

Przed r. 1931 — oświadcza W at- 
lawiez — górnicy sowieccy praco­
wali w kopalniach ściśle ograniczo­
ną ilość godzin i zobowiązani byli 
do wydobycia w każdym miesiącu 
zgóry oznaczonego kontyngentu wę­
gla. O ile wkońcu miesiąca okazało 
się, że ilość wydobytego surowca by­
ła niższą od przewidywanej, wów­
czas zmniejszano górnikom pensje 
pioporcjonalnie do powstałego de­
ficytu.

Od 1931 r. stosowana jest inna 
metoda: za wykonaną pracę odpo­
wiedzialna jest adm inistracja fabry 
ki i jeśli ilość wydobytego węgla 
niższą jest od przewidywanej na ten 
miesiąc, to robotnicy pracują w 
dalszym ciągu, nie pobierając wy­
nagrodzenia, aż do czasu wyrówna­
nia niedoboru.

Podobny stan rzeczy czyni życie 
robotnika okropnem, gdyż nie ma 
on stałych godzin przyjmowania po­
siłku i powraca do domu w porach 
wprost fantastycznych, co odbija 
się ujemnie na jego* zdrowiu.

Okręg doniecki sprowadził nie­
dawno do pracy górników z Zagłę­
bia Lukry, gdzie panuje obecnie bez 
robocie. Nie mogąc znieść okrop­
nych warunków życia w kopalniach 
rosyjskich, powrócili oni do swej 
ojczyzny.

SAMOBÓJCZYNI SPADŁA 
NA PRZECHODNIA, RANIĄC 

GO CIĘŻKO.
ŁÓDŹ, 30. 3. P rzy ul. Rvbnej 

15, 42-letnia służąca Estera Rosen­
berg, cierpiąca od dłuższego czasu 
na rozstrój nerwowy wyskoczyła z 
3-go p iętra na bruk, ponosząc śmierć 
na miejscu. W  krytycznym momen­
cie przechodził ulicą Josek Baum gar 
ten. Samobójczyni spadła na Baum 
gartena, który siłą uderzenia prze­
wrócił się i został przygnieciony sa­
mobójczynią^ przyczem odniósł ca­
ły szereg ciężkich obrażeń, ulega­
jąc  jednocześnie atakowi nerwowe­
mu

K ryzys n ie oszczędził rzemiosła 
polskiego —  to jasne Poza przedsię­
biorstwem kupieckiein m ały w ar­
sztat pracy jest tą placówką, Która 
najszybciej, najdotkliw iej i najbor 
dziej bezpośrednio odczuwa każdy 
spadek spożycia. W arsztaty nie ma­
ją rezerw pieniężnych, ani stosun­
ków kredytow ych, któreby um ożli­
w iły  przetrwanie najcięższego mo­
mentu; ich byt opiera się na codzien 
nym  drobnym kliencie, a klientów  
tych ubywa. Szczególnie w  m niej­
szych m iasteczkach, zagubionych  
wśród w iejskich  obszarów i z nich 
żyjących, sytuacja wobec gw ałtow ­
nej pauperyzacji wsi przedstawia  
się  naprawdę tragicznie.

Ale i przed kryzysem istniały wa 
runki dla rzemiosła trudne. W b. 
zaborze rosyjskim rzemiosło, przed 
wojną pracujące naw et na rynki 
Dalekiego Wschodu, znalazło się 
wobec szczelnie zamkniętych gra­
nic. Na terenie całego państwa śmie 
rtelnym konkurentem rzemieślnika 
okazał się wielki przemysł fabrycz­
ny; zdawało się, że taka gałąź gpspo 
darcza, zagrożona zalewem maso­
wym fabrykantów, wchodzi nieod­
wołalnie w cień zmierzchu, że w koń­
cu zniknie z pola walki, jak  tyle in­
nych przeżytków.

Patrząc z boku r.a to tragiczne 
zmaganie się, zapewne niejeden od­
czuł pewien żal. J e s t w małym war­
sztacie, często z ojca na syna prze­
chodzącym od pokoleń, swoisty ro­
mantyzm, jakiego nie posiada groź 
na fabryka. Ale trudno; żaden tkacz 
pryw atny nie wytrzym a nacisku 
tysięcy nowoczesnych warsztatów 
łódzkich. K tóryż szewc oprze się o- 
fensywie obuwia fabrycznego, któ­
rego cena nierzadko roczna się ko­
sztom naprawy. Oni muszą odejść.

W ydając jednak ten w yrok /n ie  
pomyślano nad tern, że to nie jest 
wyłącznie spraw a sentymentu. Że 
rzemiosło poza swą tradycją posia­
da poważniejsze prawo do istnienia. 
Oto jest gałęzią produkcji najgłę­
biej wkorzenioną w społeczeństwo i 
najsilniej ugruntowaną. Wielld prze 
mysł przechodzi przez krachy i ka­
tastrofalne przesilenia, padają fa­
bryki, ale mały w arsztat przetrzy­
ma burzę. Przemysł jest ojcem pro- 
le tarja tu  fabrycznego; rzemiosło da­
je  tysiącom rodzin dobrobyt i oświa­
tę ogólną, i zawodową, a  przytem  
jest instytucją myśli zachowawczej. 
K raje, opierające swój byt na sze­
roko rozwiń i ętem i zorganizowanem 
rzemiośle, słyną z tego, że ich histor 
ja  jest h istorją wewnętrznego spo­
koju.

Skazując rzemiosło na. zagładę, 
pominięto i taki zastanawiający 
fakt, że istnieją w Polsce całe osady 
chałupnicze, pracujące na eksport 
Ubrania, szyte tam  na ręcznych ma­
szynach, a często bez maszyn, m ają 
zapewniony zbyt w uprzemysłowio­
nej Angiji, bo są tanie. Dzieje się 
przytem wyzysk najpotworniejszy. 
Przedsiębiorstwa, trudniące się tym 
eksportem, zarabiają na każdej sztu 
ce kilkaset procent. K raw cy nasi 
żyją w nędzy. Ale czy nie rzuca się 
w oczy myśl, że ci krawcy żyliby ina 
ezej, gdyby umieli całą sprawę u- 
jąć we własne ręce! I  że wogóle są 
wielkie, niewykorzystane możliwo­
ści, których warunkiem wstępnym 
jest jednak organizacja.

A tej dotąd brakło. Były lokal­
ne stowarzyszenia poszczególnych 
branż, nierzadko rozdwojone fermen 
tami. Ale nie było przedstawiciel­
stwa wspólnych interesów całego 
rzemiosła, nie było organu, któryby 
autorytetem swym i środkami potrą 
fil interesów tych bronić.

Dopiero niedawno powstał taki 
organ w postaci rady naczelnej rze­
miosła polskiego. Już zdołano zor­
ganizować rady  wojewódzkie w P o­
znaniu, Toruniu, i Katowicach. Już  
nawiązano łączność z innemi ziemia­
mi; są tam m. in. reprezentanci wo­

jewództwa kieleckiego. Pierwsze kro 
ki pojęto szczęśliwie, w szeregu re- 
zolucyj wysuwając najistotniejsze 
postulaty chwili. A więc sprawę 
zwiększenia kredytów w B. G. K-. 
odroczenia zaległych podatków tym 
którzy regularnie płacą ra ty  bieżę- 
ce. zaostrzenia walki z konkurencją 
w arsztatów  nielegalnych, które tak 
samo stały się plagą rzemiosła jak 
plagą kupiectwa stał się pokątny

i domokrążny handel Postanowiono 
także wszcząć wśród społeczeństwa 
akcję propagandową za popieraniem 
wytwórczości krajowej.

A  wreszcie postanowiono zwołać 
pierwszy, ogólno-polski zjazd rze­
mieślniczy. Przypuszczać należy, że 
fak t ten stanie się punktem przeło­
mowym na drodze konsolidacji rze­
miosła, będącej nieodzownym wa­
runkiem lepszego ju tra .

FRANCJA I ITALJA.
Dyskutowana obecnie kwestja 

federacji naddunajskiej wysunęła 
znowu na pierwszy piań .-prawę po­
rozumienia francusko — italskiego, 
a nawet — użyjmy tu  tego słowa — 
przymierze obu tych państw.

Któż zaprzeczy temu iż takie po 
rozumienie byłoby pożądane! Czy 
F rancja  i I ta lja  nie dopełniają się 
wzajemnie w swej produkcji i rodzą 
ju  bogactw naturalnych!

Jakież są i mogą być powody, sto 
jące na przeszkodzie temu porozu­
mieniu! F rancja  nie p -żąda żad­
nych terytorjów włoskich; odnosi 
się z poszanowaniem dc firm y rzą­
dów w Italji.

Z drugiej zaś strony nie można 
przypuszczać na serjo, aby Ita lja  zy 
wiła jakiekolwiek zamiary zaborcze 
względem Francji i chciała sięgać 
po terytorja, znajdujące ń ę  pod wła 
dzą Francji. Pewne egzugeracje ze 
strony części prasy i opinji włoskiej 
nie należą do kategorji argumentów 
poważnych, a wybryki podobne mo­
gą się zdarzać po tej i po tamtej stro 
nie.

Jeśli zatem Francja i Ita lja  nie 
mają zamiaru odbierać sobie nicze­
go, tembardziej, powinny się porożu 
mięć w kwestji życzliwej wymiany 
mięcky sobą. -

Ita lja  obfituje np. w ręce do p ra­
cy, ludność' je j wzrasta i przewyż­
sza już liczebnie ludno •ć Francji. Ą 
więc kooperacja na polu pracy mo­
że istnieć ku pożytkowi obu państw.

W Tunisie liczba włorhów równa 
się liczbie francuzów. Kwestja natu 
ralizacji odgrywała i odgrywa wciąż 
tutaj pewną rolę od la t już trzydzie­
stu. ale czyż była ona przeszkodą w 
zawarciu przymierza w Tatach 1914- 
1915? Nie podobna wyobrazić sobie, 
aby dyplomacja obu państw nie po­
trafiła  znaleźć trafnego i rzeczowego

rozwiązania dla tej kw estji
Innym  jeszcze terenem, na któ­

rym  może się odbyć porozumienie
jest A fryka Centralna i Wschodnia. 
Wszystkie kwestje sporne, odnoszą 
ce się do oaz, dróg komunikacyjnych 
etc. mogą być załatwiane bez wiel­
kich trudności

Wreszcie F rancja  r Tta lja  megą 
i powinny się porozumieć z Anglją 
w kwestji polityki nad Dunajem. 
Europa nie będzie mogła żyć i pra­
cować spokojnie, dopóki problemat 
unji naddunajskiej nie : ostanie roz 
wiązany tak, aby nie wkraczając w 
dziedzinę życia polityezr ego państw 
naddunajskich, pozwolił -m rozwi­
jać się gospodarczo i zorganizować 
racjonalnie wymianę wzajemną pro­
duktów rolnych i przemysłowych. A 
do porozumienia w tej sprawie nie 
dojdzie się bez uprzedniego, życzli­
wego ustosunkowania się. zarówno 
Francji, jak i Italji.

Ci, którzy na tern zależy, muszą 
się wyzbyć wszelkiej f razeologji i 
myśleć oraz działać, tylko realnie w 
zgodzie z rzeczywisto^ ią. Tego 
dnia, gdy F rancja  i I tak a  powiedzą 
sobie, że pragną dojść d i porozumie 
nia, porozumienie to stanie się fak­
tem dokonanym. Oba państw a mogą 
świadczyć sobie usługi na wszyst­
kich terenach działalności finanso­
wej, gospodarczej, komunikacyjnej 
etc.

Paryż i Rzym mogą się porozu­
mieć między sobą, a ile tylko zech­
cą przystąpić do per t r a k  acyj chłod­
no, trzeźwo, a zarazem życzliwie. Po 
żytek, jaki wyniknie z porozumie­
nia oby państw, p rzy m e ie  owoce 
nietylko zainteresowanym bezpo­
średnio kontrahentom, ale i całej Eu
ropie.

Heuri Berenger, 
senator F rancji

Argentyński okręt z 33 zbrodniarzami
płonie z Hamburga do Sdyrii.

GDYNIA, 30. 3. Niezwykłe przy­
gody przechodzi kontrtorpedowiec 
argentyński „ChacoV  który przed 
kilku tygodniami odbił od brzegów 
Argentyny, wioząc na swoim pokła­
dzie 33-di zbrodniarzy, przychwyco 
nych w Argentynie, a pochodzą­
cych z krajów  europejskich głównie 
z Włoch, Polski, Rosji, Estonji i Ło 
twy. Przeważnie ci zbrodniarze! 
trudnili się handlem żywym towa­
rem, a m aią oni na sumieniu rów­
nież ciężkie zbrodnie, & naw et m or­
derstwa. Rząd argentyński postano­
wił pozbyć się tych zbrodniarzy i 
dlatego załadowawszy ich na kontr­
torpedowiec „Chaco“, odesłał do E u ­
ropy.

Ale żaden port w Europie nie 
chce przyjąć ..Chaco' i pozwolić na 
wydadowańie zbrodniarzy. Pokolei 
M arsylja, Kadyks, 0 i-nua odmówiły 
kontrtorpedowcowi , Chaco“ wstępu 
do swych portów. W M arsylii, na 
wiadomość o zbliżaniu się ..Chaco“, 
adm iralicja francuska' w ysłałą na 
spotkanie dwa torpedowce, które 
pod grozą arm at zmusiłw okręt po­
tom ońców do opuszczenia woń fran­
cuskich. Jedynie zgodzono się przy­
jąć jednego więźnia, k tó re wykazał 

moro mi P" /,'1iacfTr) froncuskio 
oo> ZhrodniąrzA tego ro d  silna eskor

tą  przewieziono do portu na torpe­
dowcu francuskim.

Gdy w yprawa „Chaco* do Mar- 
sylji się nie udała, kapitan okrętu 
potępieńców popłynął do Genui, a 
następnie do Kadyksu. Ale i te 
porty go nie wpuściły. Ostatnio ta 
ki sam los spotkał okręt potępień­
ców w niemieckim porcie H am bur­
gu, dokąd przypłynął po nieuda­
nych wyprawach w por‘ach połiid 
niowej Europy.

Obecnie zrozpaczony kapitan 
„Chaco“ płynie pełną parą do Gdy 
ni, gdzie spodziewa się że wła­
dze polskie pozwolą na wylądowa­
nie zbrodniarzy, albo przynajmniej 
przyjm ą tych wszystkich, którzy po 
chodzą z Polski. Resztę zbrodniarzy 
kapitan ,Chaco* chce odwieźć do 
portów w Estonji, T.otwie i Rosji.

„OLLJY
PREZERWATYWĄ

1 !.

the czynciś 
eksperymentów

I ze zdrow iem
| 'Tie dajcie ale namów Ić n» nic inne 

go, rzekomo równie dobrego.
B i |  dowiedziono

„U L L H  profilaktyczne.
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Najważniejsza sprawai
O pracach nad naprawą feoras ytucji.

W przeglądzie prac, dokonanych sejmu poprzedniego była niemożność
a a ■ r  r  I _  *  .     i  l / A T Iha ubiegłej sesji sejmowej, niedość 

jnoże uwagi poświęcono tej „spra­
wie najważniejszej* — według okre 
ślcnia prezesa Walerego Sławka 
której sejm bynajmoiej nie zanied­
bał, choć szersze sfery społeczeń­
stwa, pogrążone w dokuczliwej wal­
ce z kryzysem gospodarczym, nieco 
zapomniały o niej.

Mówimy o zmianie konstytucji.
17-go marca, właśnie w jedenastą 

.ooznicę uchwalenia konstytucji, o- 
becnie obowiązującej, odbyło się o- 
statnie w ubiegłej ?esji posiedzenie 
komisji konstytucyjnej pod prze­
wodnictwem prof. W. Makowskiego 
Przewodniczący stwierdził, iż od 
chwili ukonstytuowania się, komisja 
konstytucyjna odbyła 13 posiedzeń 
na których rozpatrzono 8 referatów. 
Dyskusję cechowała „swoboda zdań 
t poglądy ściśle indywidualne*. Re­
feraty w ogólnej tendencji zgodne 
były z projektem klubu BR Wit. „U 
dzi-1 przedstawicieli innych ugrupo­
wań stwierdził prof. Makowski — 
zasadniczo był nieżyczliwy i wyra- 
żał się hądż w całkowitej absty nen­
cji, badź był niesłychanie nikłv“.

Mówiąc o celach zasadniczych 
reformy konstytucji, prof. W. Ma­
kowski wskazał: „Powinniśmy dą- 
i ć  do nadania państwu takiej or­
ganizacji, któraby zapewniła mu po­
trzebną siłę, prężność i odporność, 
zdolność zadośćuczynienia różnora­
kim potrzebom rozwijającego się 
życia społecznego wewnątrz pań­
stwa i w stosunkach międzynarodo­
wych. Tak, aby państwo polskie nie 
tylko sprostać mogło rozwojowi ży­
cia społecznego, ale zająć w  ich ca­
łokształcie miejsce przodujące żarów 
no pod względem osiągnięcia dla 
-woich obywateli najlepszych warun 
ków moralnych i materjalnych 
v.-spółżveia obywatelskiego, jak pod 
względem inicjatywy i pozytywnej 
akcji, zmierzającej do wyniesienia 
na wyższy poziom organizacyjny 
życia międzynarodowego. „Chcemy 
widzieć Rzeczypospolitą szczęśliwą 
nawewnątrz i szanowaną nazewnątrz 
i chcemy przyczynić się do lego 
przez odnalezienie takich form or- 
ganizacyj państwowych, któreby 
osiągnięciu tego celu dopomogły*.

Jak widzimy nie poszły w zapom 
nienie słowa prezydenta Rzeczypo­
spolitej Ignacego Mościckiego któ­
ry w orędziu swem z dn. 29-go sier­
pnia 1931) roku, rozwiązując sejm 
poprzedni, wskazał: ,,Po dojrzałym 
namyśle stwierdzam, że najważniej 
szą rzeczą do pracy wszystkich oby­
wateli Polski jest naprawa zasad­
niczych praw, rządzących Rzeczypo­
spolitą, gdyż stanowią one podsta­
wę dla wszystkich praw, istnieją­
cych w państwie. Naprawa jest ko­
nieczną, gdyż, niestety, dotąd unik­
nąć nie można chaosu prawnego ist­
niejącego w' Rzeczypospolitej. Gdy 
przekonałem się, iż naprawy tej, po­
mimo moich usiłowań, dokonać nie 
potrafią zapomocą istniejącego o- 
becnie sejmu Rzeczypospolitej, zde­
cydowałem rozwiązać obecny sejm 
i senat*.

Tak więc prezydent Rzeezypnspo 
litej wyraźnie w orędziu swem 
wskar 1 nowodem rozwiązania

przeprowadzenia w  nim zmiany kon 
stytueji i jako „sprawę najważniej­
szą* dla obecnego sejmu zalecił doka 
nanie pracy nad naprawą zasadni­
czych praw, rządzących Rzeczypo­
spolitą.

Prace komisji konstytucyjnej, 
zreasumowane przez prof. W. Ma­
kowskiego, są dowodem, że więk­
szość sejmowa uie zlekceważyła by­
najmniej woli prezydenta Rzeczy po 
spolitej i praca nad naprawą konsty 
tucji znacznie już posunęła się na­
przód.

Opozycja udaje, że o pracy tej 
nic- nie wie, lekceważy ją, ufna, że i 
w sejmie obecnym nie znajdzie się 
większości kwalifikacyjnej dla prze 
prowadzenia zmian w ustawie kon­
stytucyjnej z dn. 17-go marca 1921

r. Od ezasu do czasu na szpaltach 
prasy opozycyjnej przebąkuje się, 
że nie czas myśleć o zmianach kon­
stytucji, gdy państwo jest przywalo­
ne ciężarem kryzysu. Jest to, oczy­
wiście, stanowisko czysto negatyw­
ne, pozbawione podstaw realnych. 
Wszystkie partje opozycyjne wie­
dzą doskonale, że zmiana konstytu­
cji marcowej jest pilną konieczno­
ścią państwową. Jeśli do pracy nad 
p rojek t ym, wniesionym przez klub 
BBWłft ustosunkowują się zgoła ne­
gatywnie, to dlatego tylko, że nie 
mają nic do powiedzenia od siebie 
w sensie pozytywnym i wiedzą do­
skonale, że konstytucja obecna w żad 
nym razie nie może być zmieniona 
tak, by mosrła wrócić „złote czasy* 
sejmowładztwa.

Asper.

„li. Kurier Codz eony” i lego pup lek.
SMUTNA ROLA „TAJNEGO DETEKTYWA*.

„U. K u rie r Codzienny* w a rty ­
kule pt. „Syki i zgrzyty* w obszer­
nych wywodach pisze o swoim kon­
cernie wydawniczym i żali się, że 
prasa ostro atakuje osławione wy­
dawnictwo tego koncernu „Tajnego 
Detektywa*, jako pisma, siejącego 
wśród ludności demoralizację, roz­
budzającego najniższe instynkty i 
kształącego kadry młodych przestęp 
ców i zbrodniarzy.

Na swe usprawiedliwienie „U. 
K urje r Codzienny* podaje, że wła­
śnie dzięki „Tajnemu Detektywo­
wi* kilka zbrodni zostało w ykry­
tych.

Bardzo to pięknie Zapomina jed 
nak „Ił. K urjer Codzienny* podać, 
ile też nowych zbrodni powstało, 
dzięki właśnie sączeniu tego jadu i 
podniecaniu niezdrowych instynk­
tów i to przeważnie wśród młodzie­
ży i ludzi, stojących na najniższym 
poziomie umysłowym Kroniki k ry ­
minalne już niejednokrotnie od chwi 
li ukazania się w sprzedaży „Tajne­
go Detektywa*, notowały, że prze­
stępcy tłumacząc się ze swych zbrod 
ni powoływali się, że przestępstwa 
swego dokonali pod wpływem łektu 
ry  „Tajnego Detektywa*.

Jakby  dla zdemaskowania wynu­
rzeń „II. K urjera  Codziennego* o 
pożytecznej lekturze „Tajnego D e­
tektywa* P. A. T. podaje następu­
jącą dpneszę:

G D Y N IA , 80. 3. (PAT.) P o lic ja  tu­
tejsza  aresztow ała 20 le tn iego  Leona

F alkow skiego, pracow nika sta cji o- 
ezyszczania ścieków  i 28-letniego Hen  
ryk a Cioska, obyw atela rosyjsk iego, 
którzy stw orzyli t. zw. „B iałą rękę' 
i  przy poroooy gróźb i teroru u siło ­
w ali w ym uszać od tu tejszych  obyw a­
te li sk ładan ie okupu.

P o nieudałyoh próbach zastrasze­
n ia  listam i i Bteroryzowania strza ła­
m i w łaściciela  k ina „M orskie Oko'* 
k apitana Szm idta, policja, będąc na 
tropie, aresztow ała spraw ców  w chwi 
li .  g d y  F alk ow ski jeszcze raz przez te 
lefon  pow tarzał Bwoją groźbą, ni*  
wiedząc, że zarządzona została  rów ­
n ież obserw acja podsłuchowa.

Podczas rew izji znaleziono rew ol­
wer, czarną maską oraz torebką któ­
rą F alk ow sk i odebrał dyTektorowej 
D ubieck iej na szosie gdańskiej. Oba] 
aresztow ani do w in y  sic przyznali 1 
tłum arnyli sle, źe na m yśl utw orze­
n ia  t. zw. „B iałej reki" w padli, czyta­
jąc „Tajnego Detektywa".

Zdaje się, że coraz częściej powta 
rzające się podobne fakty mówią aż 
nadto dobitrie. jaki pożytek przy­
nosi lektura „Tajnego Detektywa*. 
Wykrętne tłumaczenia się „II. Kur­
jera Codziennego* na nic się nie zda 
dzą...

JWielmożnemu panu posłowi Dą 
browskiemu, pod którego światłym 
kierunkiem odbywa się kształcenie 
przestępców, przypominamy słowa 
Pisma, które mówi:

„A ktoby zgorszył jednego z 
tych maluczkich*™.

Rozwó* hodowli fedwabników
w f^Sałopoisce Wschodnie!.

A jak ta  sp r a w a  p rzeds taw ia  się u n a s ?
Propaganda hodowli jedwabni­

ków we wschodniej Małopolsce roz­
poczyna się ze zbliżającą wiosną pel 
nem tempem, przyczem —- jak  i w 
innych działach gospodarki społecz­
nej — prym  dzierży spółdzielczość 
ukraińska.

Kooperatywa „Szowk* („Jed­
wab*) zdołała w ciągu ub. 3 la t roz­
winąć swą działalność wśród wło­
ścian w powiatach ezortkowskim. za 
leszczyckim i Samborskim. Obecnie 
dla hodowli jedwabników istnieje 
już blisko dwa m iłjony drzew mor­
wowych 1, 2 i 3-letnich. Mrozy nie 
uszkodziły drzew zupełnie.

W drugim roku d aałalności koo­
peratyw y wyprodukowano około 
1000 l<g. kokonów jedwabnych. In i­
cjatorzy propagandy jedwabnictwa 
zapewniaja włościan. że 20 drzew 
mnr-vynwveb On im tyle dochodu, co 
5 do 8 morgów pola.

WŁ0S0W wypadan'8, 
łaptoż,

— łysienia usuwa — 
J E s p n c ł a  CHiNOW) -CIW IEi OWA* 
I „Mydło CHIHOWO -CHMIELOWE*

z Kogutkiem.
S p r i e d a l ą  a p te k i ,  . k ł a d y  a p te c z n e

Marzec

Czwai tek

Wartoby wiedzieć, jak się spra­
wa hodowli jedwabników przedsta­
wia u nas. Możeby osoby zaintere­
sowane tą sprawą, lub też prowa­
dzany hodowlę jedwabników na te­
renie naszego województwa zechcia­
ły zabrać, głos w tej sprcwie i poin­
formować szerszy ogół c stanie i roz 
woju tego przemysłu u nas. Dla o- 
mówienia tej sprawy „E^pres Za­
głębia* chętnie użyczy swoich ła­
mów.

K R O N I K A .
Dzis- Kom. 11 
Jutro: Hugon. b.
Wscr.oii sio n?a. 5.28 
Zachód tUunca. 6. 1

I? AD J O
W A R S Z A W A .

Czwartek, M marca _
11.20. Kern. meteor. 11 15. Cod z. P rze­

gląd  P rasy Poisk. U .Vi i-iyguał czasu a 
W arsa. 12.ur). Program  ua dz- nast. 12.10. 
Urz. kom. Państw. Insi. Met. 12.15. N aj­
nowsze poglądy na spraw y oborniKa. 
12.35. Koncert szk. z F ill,. W arsz 14.45. 
P ty ly . 15.05. Kom. g.npod 15 15. Kum. 
LOPP. 15.25. Odczyt z cyklu  'lla aiutu- 
rzvstow. 15.45. Kom. d'a żeg lu g i i ryba­
ków. 15.50. Program  dla dzieci 16.20. 
Francuski 16.4(1. P iy tv  >7 10. Odczvi s 
Krak. 17.35 Koncei- so fstó w . 18 50. Kos 
m aitości. U15. Skrzynka poczt roiu.
19.25. Program  ua dz, nasi. 19 30. Felje- 
tou p. t. Im ię — zwierc-u dlem  człow ie­
ka. 19.45. Pras. Dz. Radj 20.00 F eb e.on  
muz.. 20.15. Muzyka lekka 21.20. Sluclu  
p. t. Gołębie serce 22.05 Dodatek do 
Pras. Dz. Radj. 22.10. Tt z teatru M or. 
sk ie Oko. Rew ja p. t 7 !o .a  defilada.
23.15. Urz. kom. Państw  Tust. Met. i ko 
m uuikat jo lic . 23.20. W ied. sport. 23-30. 
M uzyka tan.
P iątek . 1 kwietnia.

11.20. Kom. meteor. 11 45. Codz. Prze- 
gląd P rasy Polsk. 11 58 S ygn ał czasu  
z Warsz. 12.05. Program  na dz nast.
12.10. P ły ty . 13.10. Urz. kom. Pańslw  
lu st. Met. 13.15. Kom. gospod. 13.35. P ly  
ty . 14.45. P ły ty . 15.15 t  'vycia  Poisk. Ze 
społów  Śpiew. 15.25. Odczyt z cyklu  dla 
m atu rzys.ów . 15.45. Koui. dla żeglugi i 
rybaków. 15.50. Odczvt z cyk lu  dla ma­
turzystów . 16.10. Ply+y 16.20. Skrzynka  
poczt. 16.40. P ły ty . 16 55 A ngielsk i.
17.10. Tr. ze Lwowa 17.35 K oncert ork. 
detej. 18.50, Rozm aitość' 19.15. Przegląd  
roln. prasy zagr. 19 25 Program  na dz, 
nast. 19.30. W iad. sport 19.35. Piosenki. 
19.45. Pras. Dz. Radj 0(1. Pogadanka  
muz. 20.15 Koncert sym f z Filh. W arsz  
W  przerwie feljeton !ił p. t. W ysokie  
drzewa S  .iffa. 22.40 Dodatek do Pr s. 
Dz. Radj. 22.45. U rz kom Państw . funt. 
Met. i kom. policyjny. 22 50. Muzyka ua 
neezna.

K  A T O W  T C E.
Czwartek. 31 marca.

11.45. Codz. Przegląd P rasy Polsk . i  
W arsz. 11.58. S ygn a ł czasu z W arsz.
12.10. Tr. z W arsz. 14 55. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. IVoj. SI. 15 05. Kom z W arsz.
15.25. Odczyt z Warr-z. 15 50 Tr. z W ar­
szaw y. 16.40 P ły ty . 17 Ib Odczyt z f\ ra 
kowa. 17.35. Koncert z Warsz. 18.50 Roz 
m ai'ości. 19.05. Odcinek powieść. 19.20. 
K om pozyeia rzeczyw istości scenicznej. 
19.40. Kom . harcerskie. 19 45. Pras. Dz. 
Radj. z W arsz. 20.00 Fel i-ton  ze Lw ow a
20.15. Tr. z W arsz. 23.25. Program  na d z  
nast. 23.30. M uzyka tan. z W arsz.

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOW CU.
D ziś w czwartek, 31 bm. po fenach  

zniżonych od 50 gr. do 1.90 zł„ ciesząca 
się  niezwykhuw powodzeniem  sztuka 
K. Ł ęczyck iego pt. „Se.tuba". Początek  
o godz. 8.30 wiecz.

Trzy popularne w idow iska „Ulicy"  
odbędą się: w sobotę, 2 kw ietnia, w nie­
dzielę 3 kw ietnia ponełudniu o godz. 
4-ej i wieczorem  o godz. 8.30. Rekordo- 
da ta sztuka stała  się  przebojem nasze­
go  repertuaru, to też dyrekcja teatru, 
chcąc uprzystępnić jak najszerszym  sfe ­
rom naszej publiczności u jrzenie „Uli 
c y “, zn iży ła  ceny  od 80 gr. do 2.60 z l

Z Kielf
(k) R oboty pnbłiczne. W  n ajb liż­

szych  dniach odbędzie się w wo^ewódz 
tw ie zw ołana przez w ojew odę Pacior- 
k ow skiego konferencja z udziałem  
przedstaw icieli związków kom unalnych  
w  spraw ie u stalen ia  term inu rozpoczę­
cia robót publicznych dla zatrudnienia  
bezrobotnych.

(k) N ieszczęśliw y wypadek. M iesz­
kanka wsi B liżyce, pow. w ioszezowst.ie 
go A nn a P ałęga , lat 40, w czasie m łoc­
ki, zboża doznała zm iażdz-.nia w try ­
bach m aszyn y prawej rę-.i do łokcia.

N ieszczęśliw ą w stanie ciężkim  prze. 
w ieziono do szpitala w Częstochowie.

(k) Insp. kontroli skarbowej prze­
szedł w stan spoczynku. P. m in. skarbu  
dekretem  z dn. 20 d .m. przeniósł inspek  
lora kontroli skarbowej w 7 st. sł. K azi­
m ierza B orow ego z R adom ia w stan spo 
czynku.

(k) Pożar. W o « si D zierzgow ie, pow. 
w łoszezow skiego, w za' udow auiaca  
S tan isław a  Barczyka w y w e h ł p ./a r ,  
który straw ił doui m ieszkalny, oborę i 
stodołę oraz zabudow ania gospodac- 
skie.

O gólne stra ty  w ynoszą 2.410 zL



Sir. 4.

Masowe redukcje na kopalniach Zagłębia Dąbr.
Jak  to wczoraj donosiliśmy, w 

związku z ząpowiedzianeini reduk­
cjami na szeregu kopalniach zagłę­
bi ws kich, onegdaj w inspektoracie 
pracy odbyła się konferencja z za­
wiadowcami kopalni, na której za­
wiadowcy złożyli wyjaśnienia, że 
redukcje te nastąpić m ają wskutek 
braku zamówień.

W najbliższym czasie unierucho­
mionych ma być częściowo i całko­
wicie szereg kopalni.

Między innemi zamknięta zosta­
nie kopalnia Jowisz i to już z dniem 
15 kwietnia br. Ok°lo 1.040 robotni­
ków utraci pracę.

Fala redukcyjna nie ominie rów­
nież pracowników umysłowych.

Fabryka Baboock - Zieleniewski 
wymówiła pracę 150 robotnikom.

Na kopalniach Mortimer i Milo- 
wico zredukowane mają być cale 
drugie zmiany.

Pozatera cały szereg kopalni za-

W IE L K I K ONCERT LA OKS - 
K IE PU R Y  I  MARTI FIO REN ZA  

W  SOSNOWCU 
na rzecz bezrobotnych i P . C. K.

Miejskiemu komitetowi pomocy 
bezrobotnym w Sosnowcu i oddzia­
łowo polskiego czerwonego krzyża 
r,a powiat będziński udało się pozy- 
jkać p. W ładysława-Ladis K iepurę 
na bezpłatny występ w Sosnowcu.

Koncert ten odbędzie się w nie­
dzielę dnia 3 kwietnia br. o godz. 
12-ej w sali kina „Pałace". W ybór 
największej sali, jaką posiada Sosno 
wiec umożliwi większej części spo­
łeczeństwa zasilić jedną imprezą 
dwie kasy, z których pokrywane są 
wydatki na tak doniosłe potrzeby 
jak  niesienie pomocy bezrobotnym 
i organizowanie pogotowia sanitar­
nego polskiego czerwonego krzyża.

F ak t ten, jak  również chęć usły­
szenia nowego talentu śpiewaczego, 
spowoduje bez wątnienia wypełnie­
nie sali po brzegi, jak  to miało miej­
sce w t wielu miastach, w których wy 
stępował K iepura. Obdarzony bo­
wiem pięknym, silnym i dźwięcz­
nym głosem Ladis - K iepura, choć 
w początku swej śpiewaczej karje- 
ry, szybkiemi krokami dogania swe 
go, sławnego już dziś na całym świe 
cie brata Jan a  Kiepurę.

Rani M arja Fiorenza, która przy 
rzekła swój łaskawy współudział w 
tym koncercie jest włoską śpiewacz­
ką o wysokiej kulturze muzycznej 
i ślicznym głosie.

Akompanjament dyr. W ałlek - 
Walewskiego z Krakowa świadczy 
również o wysokim poziomie na 
jakim będzie stał koncert.

B ilety nabywać można wcześniej 
w składzie p. Czechowskiego, a w 
dzień koncertu od godz. 9-ej rano 
w kasie kina ,.Pałace".

Inspektorat pracy interweniuje...
powiada redukcję robotników. kopalniach i tym sposobem pozosta-

Inspektorat pracy w Sosnowcu, wicnia przy pracy wszystkich ro- 
chcąe zapobiec tym redukcjom, czy- botników. 
ni obecnie usilne starania, zmierza­
jące do ograniczenia czasu pracy na

Niewiadomo narazie, czy stara­
nia te  odniosą pożądany skutek.

tiP IS  W Y K O PA L ISK  W MONOGRA- 
P J I  ZA G ŁĘBIA  D Ą BROW SKIEGO.

U kazał się w draku. zau.j-t N r. 6 Mo 
uografji Z agłębia D ąbrow skiego z dnia 
SI m arca.

W  zeszycie tym  znajduD  się opis i 
ilu strac je  ciekaw ych w ykopalisk i zna 
iczisk z te renu  Ł agiszy i P sar, poeho 
dząeych z epoki neolitu  (FOO la t przed 
N. Chr.) oraz z okresu k u ltu ry  „łuży­
ckiej" (800 la t przed N. Chr.) — opis i 
ilu strac je  przedhis’oryezn- go cm enta­
rzyska na wzgórzu „Mongi lnica" w P sa 
rach, oraz w ykopalisk z trgoż cmeDfa. 
rżyska.

Poza tern w zeszycie znaluujem y dzie 
je  Łagiszy z h is lc rją  kopalni „Bory i 
A ntoni", — legendy łagiskie, — w re­
szcie dzieje Grodkowa i P*ar z h is to rją  
i. zw. „Zagłębia S trzyżo-* ickiego" (ko 
paln ie  „Hojm i Tadeusz"), prócz tego 
taicie innych ciekawych wiadomości.

Czy reumatyzm i podagra są  uleczalne?
Ja k  ogólnie wiadomem jest, reum a- 

tyzm, podagra i pokrew ne cierpienia, 
m ają  za przyczynę nagrom adzenie się 
kw asu moczowego w organizm ie. Za­
zwyczaj chorzy s ta ra ją  się przy pomo­
cy różnych środków jak  np. n ac ie ra , 
nia, gorące kąpiele, okłady itp . uwol­
nić się od tych cierpień ale przeważ­
nie doznają ty lko  chwilowej ulgi. Czę­
stokroć następu je  zesztyw nienie koń­
czyn, jak  rąk  i nóg, opuchlina kolan, 
tak , że chory  poprostu  nie inoże pow­
stać z m iejsca. W  in teresie  więc każue-

go chorego leży zastosow anie takiego 
środka, k tóry  zupełnie usunąłby  te  cier 
pienia. W  tym  celu należy więc zasto­
sować tab le tk i Togal, k tóre w łaśnie 
w strzym ując nagrom adzanie się kw asu 
moczowego, skutecznie zw alczają te  
n iedom agania. Togal też uśm ierza bó­
le, nie w-ywierając żadnego szkodliwe­
go w pływ y na serce, żołądek i inne o r­
gany. Spróbujcie i  przekonajcie się sa . 
mi, lecz żądajcie we w łasnym  in teresie  
ty lko  Togal. W e w szystkich aptekach.

Święcone w więzieniach w Będzinie i Sosnowcu.
W  w ielką sobotę w w vzien iach  w 

Sosnowcu i Będzinie o d b iły  się świę 
cone, z udziałem  p p ro k n ra to ra  Dobro- 
m ęskiego i  naczelników  więzień.

W  obecńośc iw szystkioa więźniów w 
Jedzin ie  ks. Gawron dokonał św ięcenia 
darów, dostarczonych dla więźniów 
przez p a tro n a t nad  więź-. -am i, poczem 
py rok. D obrom ęski w ygłosił dłuższe 
pi zamówienie. Przem ów eim e to w yw ar­

ło na  w ięźniach duże w raiunic  i wyci­
snęło n ie jedną łzę z oczu więźniów.

Podobna uroczystość odbyła się n a . 
s ty m ie  w w ięzieniu sosnowieckim, rów 
nież p rzy  udziale pprok. Dobrom ęskie- 
go i naczelnika w ięzienia p. W iejow skie 
go. Święcone dokonał ks. lu o ra .  Obie
uroczystości, zorganizow ane przez 
tro n a t nad więźniam i, ocJ y ły  się 
atm osferze bardzo podniosłej.

pa

Krwawa walka przemytników z Bobrownik
paw. będzińskiego 

ze strażnikiem granicznym
Patrolujący onegdaj w Brzozo- 

wicach na Śląsku strażnik granicz­
ny, Skórniak, natknął się na 4-ch 
przemytników, zajętych transpor­
tem 60 kg. rodzynków. Przem ytni­
cy na widok strażnika porzucili ba­
gaże, zamierzając

zbiec.
W czasie pościgu dwuch z nich: 

Teodor Bielacld i Józef Wadowski
zostało ujętych.

K iedy eskortujący ich strażnik 
zamierzał odprowadzić przytrzym a 
nych do posterunku straży w K a­
mieniu, napadła nań w drodze, na 
ulicy Szarlejskiej grupa, złożona z 
ezterech przemytników 
pod wodzą Ignacego Bielackiego 
zamierzając odbić przytrzymanych.

W ywiązała się wałka, w trakcie

re-której osaczony strażnik  dobył 
wol-weru i oddał -dwa strzały, raniąc 
Teodora Bielackiego w rękę i Igna­
cego Bielackiego w nogę. W  zamie­
szaniu jakie powstało pozostałym 

udało się zbiec.
Ja k  wykazały późniejsze docho­

dzenia napad zorganizował Ignacy 
Bielacki; wzięli w nim udział:
Piotr Cieśla, Józefat Węgrzyn 1 
Piotr Głogowski, wszyscy z Bobrow­

nik, pow. będzińskiego.
W arto podkreślić, że Ignacy Bie­

lecki za notoryczne uprawiani® 
przem ytu został wydalony z P ra ­
szek, pcw. częstochowskiego, gdzie 
do niedtw na mieszkał.

Sprawę odwołano do prokuratu­
ry  w Królewskiej Hucie.

Tajemnicze kłam anie do szkoły handlowej
i pańsfwowego sem narlum męskiego w Kielcach

W czasie świąt wielkanocnych 
nie wy kryci dotąd sprawcy zapomo- 
cą wybicia szyby w oknm kotłowni, 
włamali się do wnętrza szkoły han­
dlowej stow, kupców w Kielcach, 
gdzie splądrowail wszystkie sale 
szkolne, gabinet dyrektora i kance- 
larję, przyczem porozbijali sprzęty i 
porozrzucali papiery.

Zawiadomiony o włamaniu dy­
rektor szkoły p. Krzakowski przy­

był na miejsce i po sprawdzeniu o- 
świądczył, że nic nie skradziono.

Charakterystycznem jest, że w 
szkole tej włamania dok mywane są 
już od szeregu lat corocznie.

W  tym  samym dniu z państwowe 
go seminarjum  męskiego w Kiel­
cach, złodziej skradł z korytarza dru 
giego piętra, dwa chodniki płócien­
ne, wartości 30 zł.

Walka z kłusownictwem w pow. będzińskim.
K om itet funduszu d la  w alki z kluso 

wnietwem  w powiecie będzińskim , na 
posiedzeniu odbytem  w dniu 21 b. m , 
pod przewodnictwem  zas le tcy  s ta ro s ty  
p. A. Izydorezyka uchw alił przyznać na  
&rody za w spółdziałanie w zwalczaniu 
kłusow nictw a następującym  osobom: 
Józefow i Ołezykowi, gajów tra n  lasów 
państw , zł. 50, Czerwińskiem u, gajow e­
mu lasów państw , zl. 50, Józefow i B a . 
rańskiem u, mieszk. wsi Dąbie zł. 50, 
W łodzim ierzowi D urajow i mieszk. wsi 
Gołoneg zł. 50, A ntonie mu D yszy 
mieszk. wsi Dziewki zl. 5t, Jan o w i D y 
szy mieszk. wsi Dziewki i l  50, W itoldo 
wi H ab ry k a  mieszk. m. Sosnowca zł. 10.

O sposobie w ypłacania  przyznanych 
nagród nagrodzeni o trzym ają  oddziel­
ne zaw iadom ienia.

Oprócz powyżej w ym ienionych sum  
kom itet uchw alił w yasygnow ać zł. 500,

do podziału pomiędzy w yróżniających 
się w zakresie tęp ien ia  kłusow nictw a 
policjantów  w powiecie będzińskim.

Z® względu n a  kryzys kom itet posta 
no w ił nie uciekać się do ogólnego ze- ' 
b ran ia  m yśliw ych pow iatn celem u- 
chw alenia dotychczasowej sk ładk i na 
rok  bieżący. Wobec jednakże korzyści, 
jak ie  d la  dobra łowiectwa rozporządza 
nie tego rodzaju  funduszem  przynosi, 
kom itet zw raca się z apelem  do pp. m y 
śliw ych, k tó rym  ofiarow anie te j kw oty 
większej różnicy n e  czyui, ażeby zech 
eieli sk ładkę nadal wpłacać na  konto 
113 w kom unalnej kasie  oszczędności w 
Będzinie.

Sum a składek zebranych przez m y­
śliw ych pow iatn w roku  iS31, wynosi, 
zgodnie z wyciągiem  KKO. w Będzinie, 
zł. 2.967.

_______________________________ Nr. 68.

SAM OOBRONA przed skutkam i nie­
racjonalnego  odżyw iania się! P rzy  czę. 
stem  spożyw aniu  m ięsa, k tóre w obocz­
nym  kryzysie  je s t stosunkowo n a jta ń ­
szym a rty k u łem  spożywczym, orga­
nizm  większości osób, szczególnie w wie 
ku starszym , podlega stopniowem u sa- 
m ozatruciu  w skutek nagrom adzenia się 
w u stro ju  kw asu moczowego i innyeh 
szkodliwych d la  zdrowia substancyj. 
W ynikiem  tego są choroby: n e rek  pę­
cherza, w ątroby, w adliw ej przem iany 
m ate rji, bóle a rtre tyczne  i podagrycz- 
ne, wzdęcie brzucha, odbijanie się i 
skłonność do obstrukcji.

N ie zm ieniając  dotychczasowego 
sposobu odżyw iania się m ożna uniknąć 
ty ch  tak  p rzykrych , a często i przew ie, 
k łych  dolegliwości, stosu jąc  napój, przy 
rządzony z ziół „D jurol" Gąseckiego 
(oryginalne). Zioła „Dl uroi" Gąseckio- 
go  usuw ają  wszelkie szlod liw e substan  
cje. wytw orzone w naszym  organizm ie.

Z ioła „D iurol“ Gąseckiego zapobie­
g a ją  cierpieniom  przy  naby tych  już 
chorobach, jak  rów nież p rzyśp ieszają 
pow rót do zdrowia.

Osłodzony n ap a r z zjół „D iurol" Gą­
seckiego je s t sm aczny, a naw et używa,, 
n y  sta le  zam iast h e rb a ty  je s t esy uni­
kiem  niezastąpionym , zapobiegającym  
sam ozatruciu  organizm u, — jest sam o­
obroną.

Je ś li zaniedbałeś chorobę broń się. 
N igdy  nie je s t zapóźno jeżeli pić bę­
dziesz zioła „D iurol" Gąseckiego.

Sposób użycia na  opakow aniu. O ry­
g inalne zioła „D iurol“ Gąseckiego (a 
K ogutkiem ) sp rzedają  ap tek i i  sk łady  
apteczne Reg. Min. Spr. W ewn. Nr. 1486
M n i T m in i ■  n  — ■ r w u n  i i a m m a w    ■■■n i — — — —  m

Z Sosnowca.
(s) A kadem icka g ran d a  g ra — Zwią 

zek akadem icki kół zagłęblan, korzysta 
jąc  z fe ry j św iątecznych, urządza w. 
dn. 1 kw ietn ia  w tea trze  m iejskim  w 8© 
snowcu w ielką rew ję  p. Ł: ..Akademicka 
g ran d a  g ra “. B ile ty  w eenie od 1 da 
5 zł. nabyć m ożna w kasie tea tru . Po­
czątek o godz.' 7 wiecz.

W  niedzielę, t. j. 3 kw ietn ia  rew ja  bą 
dzie pow tórzona w Dąbrow ie, w sail 
k in a  „Kom eta".

(s) K radzież gołębi. W nocy z 27 na 
3 b. r. z kom órki Jozefa  K a rlik a  w Niw.

skradziono 4 gołębie i I  gęsi, w art.
35 zł.

 o---------
Z K IN A  „PA LA LE".

Od dziś kino _ te a tr  JPaJace" w y­
św ietlać będzie po tężny  obraz polskiej 
p rodukcji p. Ł: „L egjon ulicy". F ilu t I 
ten w yśw ietlany  je s t obecnie % wiel- 
t  'em  powodzeniem  w k in ie  „Stylow ym " 
w W arszaw ie.

T reść obrazu, ciekaw a osnuta  jesł 
aa  tle  życia m łodocianym  gazeciarzy. 
W ro lach  g łów nych m łodociani a r ty ­
ści: S tefeio R ogólski i Tadzio F ijew sk i 
i Zosia M irska. O braz ten polecany 
jest do obejrzen ia  młodzieży.

N a se tn ie  wesoła rew ia  p. t.: „Ale 
1 um orek jest!". W y k o n an :e p rog ram u  
rew ji doskonałe, zasługu je  w zupełno­
ści na szczerą pochw ałę I uznanie. Na 
czoło p ro g ram u  z pośród wykonawców 
poszczególnych num erów  w ybija  się 
znany ak to r  tea tró w  w arszaw skich p.
I  oslcot, k tó ry  swym  ni- przeciętnym  
ta len tom  wzbudza na  widowni wicie 
hum oru  i szczerego śm iechu.

P. M adziarów na w swivm śpiewie 
w ykazuje dużo ta len tu , olśniew ająe 
przy tom widzów urodą i p ‘ęknem i toa­
letam i.

Całość rew ji dopełn ia ją  dobrze skom 
Linowane skecze, w k tó ry 'h  popisują 
się p. O leniecka i doskonały hum orysta 
p. W enecki.

  o --------
WY STRZA ŁEM  Z R EW O LW ER U  

l SIŁ O W A Ł  PO ZBA W IĆ KIE ŻYCIA.
O oegdaj o godz. 8-ej wTcz., w podwó 

i?u  domu przy ul. K onopnickiej w 
G’ odzcu, usiłow ał popełnić samoboj- 

we 32 le tu i W incenty  R egulski, strze 
K jąc do siebie z rew olw eru w okolicę 
s u  ca.

D esperata, w stan ie  niezagrażającem  
jego życiu, przew ieziono do szp ita la  ka 
sy chorych.

R egu lsk i należał do ludzi nadzw y, 
czaj nerw ow ych, o sta tn io  chodził p rzy ­
gnębiony, z powodu b rak u  pracy.

W  chw ili usiłow an ia sam obójstw a 
był ou mocno nodchm ielony.
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Z Będzina.
(b) Podziękow anie. M iejski kom itet 

Sla spraw  bezrobocia składa tą  drogą 
podziękowanie p. B nrakiew iezow i za
zorganizowanie koncertu z udziałem 
N. Stokowskiej, chórów i solistek, z 
którego dochód przeznaczono na rzecz 
bezrobotnych miejscowych. Osobno zaś 
tow. „Lira" i kier. Rappaportowi za p ra  
eq j udział w koncercie u radzonym  w 
ostatnich miesiącach ub. r., o raz s traży  
ogniowej z Koszelewa za czynny udział 
w urządzonej na cele powyższe kwesty.

(b) Odroczone posłodzenie. W yzna­
czono na wczoraj posiedzenie rady przy 
bocznej zostało odwołane przez komi- 
mrza inż. Rzeczkowskiego.

(b) Kradzież mieszkaniowa. W drugi 
dzień świąt do mieszkania p. Pr. Ze_ 
Łrowskiego, tam . przy ui From yka 28, 
dostał się złodziej i skradł: garderobę, 
bieliznę i biżuterje. ogólnej wartości 
870 zł.

(b) Kradzież roweru. A. Gyzkowi,
mm. w Wojkowicach Koc.ornych skra 
ó io n o  rower, war* ośoi 70 zł.

(b) Przyłapany na gorącym uczynku. 
Wł. Lasocki, la t 18, zam. i rzy  ni. Pod­
zamcze 6 został przyłapauy na gorą­
cym uczynku kradzieży 30 próżnych bu 
tełek od piwa, znajdujących się w piw 
mey u Jakóba Tenenbauma, Modrze­
jewska 54.

(b) Pożar w Łagiszy. W Łagiszy na
tolonji Stachów spalił się onegdaj dom 
u ieszkalny i stodoła, należące do snkce 
snrów Jakóbczyka i Trzcionki. S tra ty  
wynoszą około 5000 zł.

Ogień powstał w stodole z nieusta­
lonych dotąd przyczyn.

(b) Za paserstwo. Weiner Pinkus, 
zam. przy ul. Modf-zejowAiej 82 w Bę­
dzinie należy do tej katt-forji kupców, 
którzy kupując towar nie zwracają n- 
v agi na jego poch' dzeme, chodzi im 
bowiem tylko, aby nabyć towar za
najniższą cenę. Ostatnio p. W einer P in  
fcus knpił 17 szt. klanów 'wentyle), któ 
r  > jak się później ■’kazaio pochodziły z 
kradzieży.

Pinkus stanął kilka dni tem u przed 
sądem grodzkim w Będzinie, jako  oskar 
żony o paserstwo.

Sąd po przesłuchaniu świadków ska­
za! W einera Pinkusa na trzy tygodnie 
aresztu.

S tr. 5.

GOSPODARKA SEJMIKU KIELECKIEGO.
REDUKCJ A BUDŻETU SEJMIKU 055 PROC. — ZMNIEJSZENIE

DA1KÓW.
P O .

S ejm ik  kielecki znalazł się w uiezw y 
kle  trudnem  położeniu wskutek n ad ­
m iernego  rozm achu robo* inw estycyj­
n y ch , k tróe  były pianow ane w rozrnia. 
rach , przekraczających  możliwości f i­
nansowe sejm iku i ludności powiatu, 
a k tó re  naw et w okresie deb r ej kon- 
ju n k tu ry  nie znajdow ały pokrycia  w 
dochodach zw yczajnych. \

W ynikiem  tak ie j gospi da rk i by ł 
fak t że w praw dzie zamierz one inw esty

cje zostały  w ykonane p raw ie  w 75 pr„ 
ale zadłużenie sejm iku  w zrastało  stale, 
aż wreszcie przekroczyło ono p raw ie 4- 
kroć budżet roczny.

W szystkie dochody zw yczajne i nad­
zwyczajne, pożyczki i do tafje  ze skarbu  
państw a zostały  skonsum owane, a  po­
nadto  sięgnięto do sum  przechodnich, 
k tó re  n a  rachunek  obcy zdeponowane 
były  w kasie sejmikowej-

W krótee zobow iązania w zrosły de

Niezwykły objaw zdziczenia.
14-letni chiop.ec usiłował zniewolić ó-łetnią dziewczynkę.

W tych dniach w wapienniku 
„Brynica” w Czeladzi miał miejsce 
niezwykły wypadek, który wywo­
ła1 wśród mieszkańców Czeladzi sil­
ne poruszenie.

14-letni chłopiec Jan P. Czeladź, 
Milowicka 135, wciągnął do stajni 
na wapienniku 6-letnią Janiukę Ł. 
celem dokonania na mej gwałtu. 
Dziewczynka nie zdając sobie spra­
wy nie stawiała oporu.

W ostatniej jednak chwili rozle­

gły się krzyki młodszego braciszka 
dziewczynki, które zwabiły rodzi­
ców i ci przeszkodzili dokonaniu o- 
hydnego czynu.

Sprawą tą zajęły 6ię władze po­
licyjne.

Dziewczynce nic się nie stało, 
młody degenerat zaś, który przyznał 
się do usiłowania zniewolenia swej 
koleżanki przekazany został do dy­
spozycji władz prokuratorskich.

Niesłychanie cyniczne podziękowanie
J-iryminaSIsSy Świętego.

Z Dąbrowy.
(d) Najbliższa lekcja chóru dąbrow­

skiego towarzystwa muzycznego w Dą­
browie odbędzie się w piąiek dnia 1 
kwietnia, w lokalu resursy  dąbrow­
skiej o godz. 8 wiecz.

(d) Zarząd koła związku podofice­
rów rezerwy w Porąbce zawiadamia 
swych członków, że w dnia 3 kwietnia 
r  .b. w lokalu PW. i W F w Porąbce o 
godz. 14.30 w 1 term inie, a o godz. 15 w 
II , odbędzie się roczne zebranie. Na po 
rządku dziennym sprawozdanie z dzia­
łalności i wybór nowego zarządu oraz 
wiele ważnych spraw. O punktualne 
przybycie uprasza zarząd.

(d) Baczność, podoficerowie rezerw y 
.w Ząbkowicach! Zarząd związku potiof. 
rezerwy w Ząbkowicach zwołuje na 
dzień 3 b. m. o godz. 15 w lokalu włas­
nym dom p. K raśnickiej, pierwsze do­
roczne walne zebranie członków.

Zebranie prawomocne ber względu na 
ilość obecnych. Wszyscy członkowie 
winni być na zebraniu obowiązkowo.

Zainteresowani podof. rezerwy nie 
zrzeszeni mogą brać udział w zebraniu 
w charakterze gości.

(d) Echa krwawej aw sr.tury w Zagó 
rru . W związku z krwawą awanturą, 
jaka rozegrała się w drugi dzień świąt 
w Zagórzu, w czasie której Wł. Madej 
postrzelił z rewolweru E. Jarubana i 
t*t Kuca. Dowiadujemy vę, że postrze 
lony Eugenjusz Jaru b an  zmarł one- 
gda.j w szpitalu w Dąbrowie.

(d) Drobny ogień w klnie ząbkowi- 
ckiem. W sali domu ludowego wZąeko 
wieach mieści się kino. W ubiegły po. 
medziałck w czasie wyświetlania fil 
n:u, w  kabinie operatora wybuchł po­
żar. Film  został częściowo zniszczony. 
Ogień ugasili w czasie kilku minut dy 
zorujący w kiui.e strażacy S tra ty  wy. 

.dtołił, 35ó «• •

Katolicko - ludowy tygodnik 
„Gość Niedzielny” w Katowicach z 
dn. 27 marca br. zamieścił następu­
jące, niesłychanie cyniczne podzię­
kowanie: „Św. Antoniemu z Padwy, 
jak i Najsłodszemu Sercu Najśw. 
Marji Panny za wysłuchanie moich 
próśb w czasie 9-miesięcznego poby­
tu w więzieniu śledozem i przyczy­
nienie się do ujawnienia mej niewin 
ności z pod zarzutu sprzeniewierze­
nia i oszustwa i tern samem uzyska­
nie wyroku uwalniającego, składam 
publiczne podziękowanie. Podpisa­
ny: W. Fr. Święty, Mysłowice, b. 
dyrektor budowlanej kasy oszczęd­
ności i pożyczek.

To niesłychane podziękowanie 
wywołało na Śląsku powszechne 
zgorszenie i oburzenie. Jak  donosi 
„II. Kur. Codz.", Franciszek Świę­

ty, b. urzędnik sądowy -w Gliwicach 
za czasów niemieckich, był dotąd 
karany 1.8 razy za oszustwa tak 
przez sądy niemieckie, jak i polskie. 
Ostatnio otrzymał on za oszustwa w 
budowlanej kasie oszczędności i po­
życzek w Mysłowicach, której był 
założycielem i dyrektorem 4 lata 
więzienia. Druga instancja w Kato­
wicach więzienie to zmniejszyła mu 
do półtora roku. Prokurator wniósł 
kasację od tego wyroku Z powodu 
złego stanu zdrowia otrzymał Świę­
ty niedawno urlop i bawiąc na urlo­
pie, zamieścił to niesłychanie cynicz 
ne podziękowanie. Święty ma obec­
nie kilka dochodzeń o nowe oszu­
stwa w sądzie karnym w Katowi­
cach. Podobno kombinuje on zało­
żenie nowego jakiegoś banku w My­
słowicach.

Tajemnicze zabójstwo w po w. stopnickiem.
W pierwszy dzień świąt Wielkanocy 

we wsi Wola Bieehowska, vow, stopnlo- 
kiego niew ykryty dotąd sprawca doko­
nał zabójstwa Teofila Cieplińskiego, 
la t 19.

Około godz. 9-30 wieczm u u  kula re . 
wolwerowa strzaskała szybę i ugodziła 
Cieplińskiego, k tóry  padł m artw y na 
ziemię. Zabójstwo prawdopodobnie do-

Tomasz Tyrek, stały mieszka­
niec Będzina, ul. 1-go maja 25, od
dłuższego czasu jest bezrobotnym, 
jako że czuje w stręt do jakiejkol­
wiek pracy. W styczniu br. szedł 
Tyrek ul. Modrzejewską, rozmyśla­
jąc, skąd wytrzasnąć kilka złotych, 
aby zaspokoić pobożne życzenia swo 
jej najukochańszej i pójść z nią do 
k ina..

Dla zdobycia więc. potrzebnych 
mu pieniędzy, Tyrek zakradł się do

Przed sądem okręgowym w Sos­
nowcu stanął wczoraj b. kierownik 
„Siły” (Hale Rozwoju), 29-letni Le­
on Kwaśny (Sosnowiec, Pańska, 22) 
pod zarzutem zdefraudowania na
szkodę firmy, 11 tysięcy złotych.

Sąd odroczył rozprawę wobec 
wniosku ńmi* wofwanle szereau

nowych świadków i ekspertów.

3 mil jonów złotych I gospodarka sejml 
ku kieleckiego znalazła <ie nad brze­
giem przepaścL Na dom iar złego, coraz 
pogłębiający się kryzy* gospodarczy 
automatycznie zmniejszał wpływy z po 
datków.

W te j sytuacji zastał sejmik kielec­
ki nowy starosta Porcmómski, który 
w pierwszym rzędzie wycofał budżet za 
rok 1931.32 i zmniejszył go przeszło •
200.000 zł. W ycofanie budżetu nastąpiło 
w grudniu ub. roku

W obecnem roku przed tam em i świę 
tam i odbyło się pud prz> wodnictwcm. 
starosty Porembalskiego posiedzenie 
sejmiku kieleckiego, poświęcone spra­
wił) zatwierdzenia budżetu na rok 
1932-33.

Na wstępie posiedzenia starosta Po. 
rembalski poświęcił gorące wspomnie­
nie śp. ks. biskupowi Bandurskiem u i h. 
członkowi sejmiku kieleckiego p. Zcn- 
dlichowskiemu, zmarłemu w Warsza­
wie, oraz omówił pokrótce opłakane wa 
runki, w jakich znajduj* się powiat 
kielecki.

Następnie przystąpiono do rozpatrz* 
nia budżetu, który w porównaniu do r® 
ku ub. został zredukowani o 55 proc. i 
przyjęty w ogólnej sumis 890.009 zk, 
gdy budżet zeszłoroczny wynosił
1.780.000 zł.

W skromnych ramach nowego bu­
dżetu uwzględnione zostały najkoniecz­
niejsze roboty inwestycyjn1* i niezbęd­
ne wydatki. W  związku z redukcją bu­
dżetu obniżone zostały zsiacznie podał 
ki na rzecz samorządn powiatowego, co 
radośnie powitane rostaale przez lu­
dność.

Zkoloi dokonano wyboru nowej ko­
m isji rewizyjnej oraz członków zarzą­
du powiatowej kasy komunalnej w Kiel 
each, w skład którego wewlt pp. staro­
sta  Porem balski przewodniczący, G ra. 
biński, sekretarz, Janecki. Chłopek, Mi 
chalski, Cedo, ks. Jankowski i inni. 
Wkońcu omówiono sprawy budownic­
twa i sprawy weterynaryjne.

Dzięki zastosowanemu przez star. 
Porembalskiemu systemowi rządzenia 
należy mieć nadzieję, eż jak tylko kry­
zys przeminie, to sejmik kielecki wej­
dzie na tory  normalnego rozwoju z ko­
rzyścią dla państwa i społeczeństwa.

Aby pójść z narzeczoną do kina -  ukradł trzy kury
i DOSTAŁ ZA TO 9 MIESIĘCY WIĘZIENIA.

konane zostało na  tle  porachunków  o m  
bistyeh, gdyż krytycznego dn ia  po w y j­
ściu z kościoła C iepliński stoczył z kole. 
gam i krw aw ą bójkę z k tn ic j wyszedł
zwycięsko.

Jeden  z b. kolegów Cieplińskiego pod 
zarzutem  dokonanego zabójstw a zo­
sta ł aresztow any.

stajni Chaima Szwarcberga (ul. Mo­
drzejewska 73) skąd zwędził trzy 
kury, które następnie sprzedał za 12 
zł.

Po pewnym czasie policja ustali­
ła, że kradzieży kur dokonał Tyrek.

Stanął on przed sądem grodzkim 
w Będzinie, który po przesłuchaniu 
świadków wydał wyrok, skazujący 
Tyrka, jako recydywistę na 9 mie­
sięcy.

Z  s ą d u  okręgowego w Sosnowcu
20-letni Antoni Strojny z Łob­

zowa, paw. olkuskiego, skazany zo­
stał za krzywoprzysięstwo na 3 mie­
siące więzienia wyrokiem sądu o- 
kręgowego w Sosnowcu.

Z Olkusza-
(ol) Kradzież wina. Onegdaj oby­

watel olkuski p. Roman Fiechowicz, za 
meldował w policji, że skradziono mu 
z piwnicy 70 butelek wina, wartości 966 
zŁ Dochodzenie policyjne stwierdziło, 
że kradzieży dokonywali systematycz- 
nio czeladnicy, zatrudnieni w wędliniar 
ni p. Mielczarka: F r. Nowożytny, 9 t  
Lekki i T. Wawszezyk. Sprytni ama­
torzy wina skorzystali z bliskiego są- 
dziedztwa piwnic obydwu obywateli i 
raczyli się niem obficie podczas p ra ­
cy. Wszyscy trzej zatrzym ani zestali 
chwilowo w areszcie. Do winy się przy 
znali, lecz oświadczają, że wina było 
znacznie m niej, niż twierdzi poszkodo­
wany.

(ol) 10-letni chłopiec sprawcą poża­
ru. W wielką sobotę powstał pożar w 
zabudowaniach gospodarza Franciszka 
Koźlickiego we wsi Lany Wielkie, gm. 
Żarnowiec. Pożar powstał w stodole, w 
której bawił się zapałkam i pozostawio­
ny bez opieki 10-cioletni Alfred Soba- 
ła, syn sąsiada Koźlickiego. Oprócz sto 
doły pastwą ognia padły zapasy zboża.

(ol) Pożar w Świńez°wie. Z niewy­
jaśnionych dotychczas przyczyn pow­
stał w wielką sobotę pożar we wsi bwió 
czowie, gm. Cianowioe. w zabudowa­
niach Stanisława Gorczycy.

(ol) W yrodna matka. Podczas ubie­
głych świąt znaleziono ob">k ustępów ki 
na „Orzeł" w Olkuszu podrzucone nie­
mowlę jednomiesięczne, które zabrano 
do szpitala miejskiego św. B łażeja w 
Olkuszu. Odszukaniem wyrodnej matki 
zajęł? «ie policja.
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Z Zaw iercia.
(z) N a D<>wej drodze życia. W drugi 

dzień św iąt w kościele p arafjaln yin  w 
Żarkach m iejscow y proboszcz ks. dzie­
k a n  A l e k s a n d e r  C ugow ski połączył do­
zgonnym  wązłem m a ł ż e ń s k i m  p. Józe­
fa Stefaniaka, s e k r e t a r z a  ;t.w ia low ej ko 
m euuy p . P- w Z a w iercu  z p . Leonją  
B elcianką, nauczycielką s z k o ł y  pow­
szed n iej w N ow ej W si.

Młodej parze na nowej drodze ży ­
cia Szczęść Boże“.

(z) Czyzby kredyty budowlano? W  
tych dniach w płynęło do m agistratu  za­
pytanie katow ickiego oddziału banku 
gospódarsw a krajow ego w spraw ie o- 
p in ji co do m ożliw ości budowy w Za­
w ierciu  tanich drew o,anyeh  4-roizbo- 
w y oh domkow, na które prawdopodob­
nie'uzyskać będzie m ożna 5-eioletni kre 
dyt w wysokości 50 proc kosztów pudo­
wy. N iezależnie od tego tenże bank in ­
form uje się eo do ilości n iew ykończo­
nych domów m urow anych, w łaściciele  
których pragnęliby na ten cel zaciąg­
nąć pożyczkę. W  wypadku znalezienia  
się odpowiedniej ilości roi lekta ntow ma 
g istra t prześle bankowi opracow yw a­
ny już dzisiaj m ateriał.

(z) Upadek z pociągu. Przechodzący  
torom kolejow ym  poster, p. p. Ziidkow  
ski w pooliżu stacji Z aw iercie natknął 
się  na leżącego na torze bez przytom no  
sej jak iegoś m ężczyznę z pokaleczoną  
głow ą. Po przyniesieniu  go na dworzec 
i doprowadzeniu do przytom ności — Ed­
ward Łuezko, zam. w K rakow ie (tak  
się bowiem nazywa poszkodowany) ze­
znał. iż oparłszy się  o niezam knięte  
drzw i w agonu w ypadł na tor. Łuczko 
zeznał dalej, że będąc ajentem  firm y  
W edel, jechał służbowo do W arszawy  
i że w ch w ili wypadku posiadał przy so ­
bie 2.200 zł. należące do firm y, złoty  
sygn et i zrebrny zegarek, których brak 
po oprzytom nieniu stw ierdził, co każe 
przypuszczać, że po upadku został w i­
docznie przez jak iegoś przechodnia o- 
kradziony. Łnczkę odstawiono na k u ­
rację do szpitala k asy chorych.

(z) Posiedzenie kom itetu  obchodu  
im ienin m arszałka P iłsudskiego. W  dn.
1 kw ietnia br. o godz. 7_oj w ieczorem w 
sali urzędu gm innego w M yszkow.e od­
będzie się likw idacyjne posiedzenie ko­
m itetu obchodu im ienin m arszałka P i ł ­
sudskiego w  M yszkowie.

(z) U siłow an ie sam obójstw a. Za­
m ieszka ta przy ul. Żórawiej 6, 22-ietnia  
M łyńczak W anda z zawodu służąca w 
celu sam obójczym  w ypiła pewną dozę 
esencji octowej. D espeyatkę odstaw iono  
do szpitala  k asy chorvch, gdzie udzie­
lono jej pierwszej pomocy.

(z) R epertuar kin. K in o "  „Arlekin"— 
„Dwaj malcy".

Maż za sniijonv
(POWT F$C)

Za nic w świecie! Zaraz po jego 
przybyciu rozpoczniemy żyme na 
wielką skalę! Zobaczysz mój chłop­
cze. W tedy będę miał sposobność 
napełnić kieszeń i napełnię ją do­
brze, jak jestem Jan  Dufour!

— Ale nie powiedziałeś mi pan 
jeszcze, jak  się nazywa ten pański 
hrabia...

— Pan mój — odrmkł Dufour, 
nadymając się i mówiąc z przesadą 
— nazywa się hrabia Juljusz de l u ­
cenay!

Juljusz spojrzał nań wzrokiem 
dzikim i chwytając go za ramię, za­
wołał :

— Jakie nazwisko pan powiedzia 
łeś?

— Nazwisko mojego pana! do li- 
cha! Jest ono dobrze znane w wiel­
kim świecie! Dlaczegóż patrzysz pan 
na mnie takiemi oczami?...

— De Lucenay — Gharente?
— Tak. Widzisz więc i ty  słysza­

łeś już o nim...
— Syn Gastona de Lucenay — 

Chareme?
— Ten sam....

Nie wolno lęp ć ptaków drapieżnych
N a zjeździć państw ow ej rady ochro­

n y  przyrody m iędzy in uchwalono  
sprzeciw ić się  m asowem u niszczeniu  
ptaków  drapieżnych, k lóre się  tępi przez 
w ypłacanie prem ji za ich  zabicie, wywo 
lane w zględam i na ochron" gołęb i pocz. 
tow ych. Dla gołębi tych  niebezpieczne 
są ty lko niektóre ptaki, w rzeczy wist os 
ei zaś tępi się w».,yst.kie. gdyż w locie 
niem ożliw e jest odrózrm nie naw et 
przez wprawnego m yśliw ego  „m yszolo  
wn“ od „golębiarza". U zn am  za kom ecz 
ne wprowadzenie norm, biorących w o- 
ehronę ptaki drapieżne, tem bardziej. że 
niektóre z nich są pożyteczne dla rol­
nictwa.

Na tej podstawie zwrócono się do mi 
uisterjum  rolnictwa o wprowadzenie 
do u staw y łow ieck iej portanow ień znka 
żujących w ypłacania ’>rcmji za tęp ie­
n ie ptaków drapieżnych.

U znano konieczność ochrony cza. 
plisk  i postanow iono zw rocie się  do w*a 
śc ie ie li pryw atnych , którzy na terenie  
sw ych dóbr posiadają rez.-i w aty dla o- 
chrony czapli i  w nioskiem  o n ieusuw a- 
nie z terenu czaplisk  uschnię­
tych  drzew, gdyż zagraza to zm niejszę  
nicin się  ilości gma/.d czapiL

Zwrócono się do miu. robót publiczr 
nych  z przedstaw ieniem  konieczności 
in stalow ania  nad przewodam i o Wyso­
kiem napięciu elektrycznym  urządzeń  
zabezpieczających ze w zg'edu na to, że 
styk an ie się ptaków z tego rodzaju prze 
wodam i niezabezpieczonem u powoduje 
niebezpieczeństw o ich m asow ego n isz­
czenia.

Na podstaw ie uchw al zjazdu rada  
w ystosuje odezwę do władz wojsko  
w ych. dyrekcji kolejow ej i K O P w 
spraw ie w spółpracy w och łon ie ptaków.

(z) W ystaw a  harcerska. S taraniem  
m iejscow ych  drużyn harcerskich urzą­
dzona zostan ie w piątek dn. 1 k w ietn ia  
o godzin ie 3 popoł. w sań  domu ludowe­
go w ystaw a prac harcerzy hufca za- 
w ierck iego  z okazji 20-lecia istn ien ia  
harcerstw a na terenie Z agłębia Dąbrów  
skiego.

W ystaw a czynna będzie do 6 k w iet­
n ia  w łącznie. Zwiedzać ję  będzie moż­
na bezpłatnie codziennie od godziny 3 
popoł. do 8 wieczorem , a w n iedzielę  
od god zin y  10-ej do 8 wieczorem .

Ce to  fest „zmęczenie wiosenne
J A K  ŻYC w  o k r e s i e  p r z e j ś c i o w y m  m i ę d z y  z i m ą

A  W IO SN Ą .

Przejście między zimą a  wiosną 
jest w tjra  roku stosunkowo łagod­
ne i nie wypadło tak ostro, jak to 
nieraz bywa. W związku ? tern nale­
ży spodziewać się że definitywne na 
stanie pogody dokona się stopniowo. 
Dlatego nie będzie nas prawdopo­
dobnie dręczyć owe tradycyjne i ty ­
powe zmęczenie wiosenne które tak 
silnie dawało się we m ak i przed 
dwoma laty. Całkowicie jednak nie 
umkniemy tego

niezwykłego zjawisko., 
na które medycyna częste sobie już 
łamała głowę...

Zmęczenie wiosenne nie można 
uważać za chorobę we wlasciwem te­
go słowa znaczeniu Je s t to raczej 

reakcja
organizmu na koniecznt-ść pewnego 
przystosowania się do nowych wa­
runków bytowania. Wzmożona po­
trzeba snu, znużenie, uczucie ogól­
nego niezadowolenia, ucisk w gło­
wie i brak apetytu — ot ■ oznaki te­
go, że ciało nasze zajmuje front wo­
bec zmienionych warunków zewnę­
trznych. IV tym procesie okazuje się 
ścisły związek człowieka z całvm 
światem zwierzęcym i roślinnym...

Zmęczenie wiosenne występuje 
w rozmaiłem nasileniu i “iw a dłużej 
lub krócej, zależnie od wrażliwości 
danego organizmu, a row nież zależ­
nie od wieku danej os^by. Dzieci 
a zwłaszcza młodzież w wieku pokwi 
tania, szczególnie silniej ulegają 
zjawisku zmęczenia wiosennego.

Należy oczywista wysnuć z tego 
odpowiednie

wmoski
w życiu praktycznem. Rodzice i na­
uczyciele niepowinni foisować mło­
dzieży w tyui okresie przejściowym, 
a  skargi na lenistwo dzieci w fvm 
czasie są dowodem nieorjentowania 
się w tern ważnem zagadnieniu. Je ­
ślibyśmy drogą kar i p .pędzania do 
intensywnej pracy usił >wali zwal­
czać ten chorobliwy star. młodzieży, 
mogli byśmy doprowadzić do skut­
ków fatalnych...

Jes t rzeczą pożądana, aby w przy 
padkach silnie występującego zmę­
czenia wiosennego — zarówno, gdy 
chodzi o osoby dorosłe, ..ak o dzieci 
— zwracać się do lęka- za., który 
wskaże odpowiednie środki i sposo­
by, zmierzające do ułatwienia i 
zmniejszenia tego znamiennego prze 
silenia...

Rozporządzenie
w sprawie >i w idoci  g  ó w n e -  

g<> urzędu uue/p ie  zn i .
M inister pracy i opieki społecznej 

podpisał rozporządzenie vv ;• praw ic zm e 
sien ią  g łów nego urzędu ubezpieczeń, 
zgodnie ze statutem  organizacyjnym  
m m isterjuoi.

G łówny urząd ubezpieczeń zn iesiony  
zostaje z dniem  1 kw ietnia b. r„ prvy- 
ezom zw ierzchni nadzór nad kasam i 
chorych, bezpośredni nadzór nad związ 
kam i kas chorych, oraz roc-trzygan ie w  
ostatn iej instancji odwołań od deeyzyj 
okręgow ych urzędów ube».pieezeń na.e- 
żeć będzie do m inistra pracy i opieki 
społecznej. Bezpośredni nadzór nad k» 
sam i chorych spraw ow ać I ędą o k ięg w  
w e urzędy ubezpieczeń.

CZOPKI HEMOROlDALMrJ 
„Varieoi" i* kogutkiem)

U su w a ją  ból, pieczenie, s w ę d z e n i e ,  
krw aw ien ie ,  zm n ie jsza ją  mizy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Sensacy.ne o d ' w a  
nad morzem pois ńe-n

O statnio na Pomorzu i nad Pa b y .  
ikem poczyniono cały szereg n iezm ier­
nie ciekaw ych  odkryć archeologicz­
nych.

W  m iejscow ości GostLnwo natrario- 
30 monet srebrnych r u f - s ie b  (z lat 
895 — 965 po ChrJ, które r-wiadczą o o- 
żyw ion ym  handlu z Arab.,ą.

W Sw arzew ie natrafiono w polu na 
przedhistoryczny grób skrzyniow y, za­
w ierający kilka popielnic

W  m iejscow ości Gos kowo n atrafia  
no podczas kopania piasku oa ślady gro  
bów przedhistorycznych, pochodzących  
z okresu pierwszej, k uttu -y  gockiej ,i 
w pływ u ccsai-Btwa rzym skiego.

Jest to pierw sze tego  ri dzaju cm en  
tarzysko na Pom orzu.

Z naleziono na niem m nóstw o ozdób 
bronzow ych i 2 siek iery  z epoki kam .en 
nej. P race nad rozkopaniem  cmen a- 
rzyska trwają.

W  Borach Tucholskich odkopano po 
sąg  bożka Sw iadow ida, o m / skam ienia­
łe czaszki tura i niedźwiedzia.

REKLAMA 
J E S T  DŹWI GNI A H A M H . I ”

— I  to on zaślubił Henrykę Dau- 
ray?

— On, w swojej własnej osobie!
— Więc to mój brat ją zaślubił — 

myślał Juljusz, ściskając dłońmi gło 
wę.

— Ależ wyglądasz tak. że warto 
cię odmalować — mówii Dufour p ija 
ny. — Czy znowu dosiałeś zawrotu 
głowy? więc wypij kieliszek...

— Nie... nie... dziękuję... — bełko­
tał Juljusz. — Już mi lepiej... to 
przejdzie... Ale muszę już pana po­
żegnać... — i wstał, wyjmując port­
monetkę z kieszeni.

— Nigdy na to nie pozwolę! — za 
wołał Dufour, kładąc mu rękę na ra­
mieniu — To ja cię przyjmowałem.

Wychylił ostatni kieliszek zdra­
dzieckiego trunku i dodał:

— A nie zapomnij białych i ró 
żowych obłoczkach i o amorku w 
środku sufitu...

— Ju tro  o godzinie pierwszej po 
południu robotnicy przyjdą do p ra­
cy — odrzekł Juljusz, odzyskawszy 
krew zimną.

Odprowadził Dufoum aż do drzwi 
pałacu i doszedłszy do Pól Elizej­
skich, padł na ławkę pod drzewem.

— A więc — szeptał — człowiek, 
noszący nazwisko. które i ja powi— 
nienbym nosić, gdyby ojciem rr.ój 
nie był nikczemnikiem, został mę­
żem Henryki... tego dziecka niewin­
nego. tak okropne znieważonego

przezemnie!... To straszne! Henryka 
należy do tego, który okradł mię z 
nazwiska i majątku, do tego, którego 
przed umierającą matką przysię­
głem nienawidzieć i przeklinać!... 
Co za fatalność zaprowadziła do Che 
nneviere lego Tulju?"i de Lucenav? 
! ękam się mego domuslu... Stan 
H enryki wymagał ocalenia honoru 
rodziny... Juljusz de T ueenay, roz­
pustnik, szuler, zrujnowany, posiada 
jący już tylko nazwisk i, sprzedał 
je.. Dano mu za nie mil jeny i bameb 
ny ten handel pozbawia mię na zaw­
rze możności odkupienia mej zbrod- 
m przez zaślubienie He liyki wtedy, 
gdy talent mój uczyni mię głośnym... 
i dziecię moje zostanie dzieckiem te ­
go bandyty, zdobywającego m ajątek 
hańbą!

Chwilę milczał, poczem znowu 
mówił do siebie:

— Nie. to być nie może, to było­
by potworne! to nie nastąpi! Lecz 
jakim sposobem przeszkodzić temu? 
Jak  odebrać mające przyjść na 
świat dziecię, by nie zabić tern mat­
ki? Co za przepaść wątpliwości i 
cierpienia! Co za kara za popełnioną 
zbrodnip1 Co czynić. Boże mój! co 
c z y n i ć ?  We Whwzech... na Pov«elia 
pod Wenecją, willa Dcria... W ęc 
tam oni są.... Więc tam zawiózł Hen­
rykę... Ona jego żoną1 Więc tara 
muszę działać, skoro tylko mój u- 
mysł ~oe ia.śftj się cokolwiek...

Powstał, zaczął przechadzać się 
wzdłuż alei i po niejakim czasie zdo­
ławszy zapanować nad wzruszeniem 
wrócił do siebie.

L X V I .
— Cóż. czy nie dowiedział się pan 

czego o pannie Magdalenie? — zapy­
tała Ju ljusza odźwierna, udając do­
skonałe. że nie wie o rm-zein.

— Nie — odrzekł — i lękam s:ę, 
czy biedna dziewczyna rzeczywiście 
nie odebrała sobie życia.. Byłem w 
domu przedpogrzebowym w prefek­
turze i nigdzie nie znalazłem naj­
mniejszej nawet wskazówki...

— Co pan zamierza uczynić z 
mieszkaniem?

— Może pani wynająć je, gdvż 
przywodzi mi na pamięć zbyt smu­
tne wspomnienia.

— Dobrze. Ju tro  wywieszę kar­
tę. Czy pan sprzeda meble?

— Sprzedałem je ju^ pewmemu 
kupcowi, który je dziś zabierze.

Wszedł do mieszkania wziął z 
szuflady portret Henrvki, w patry­
wał się weń czas jakiś, następnie wy 
jął zaoszczędzone pieniądze i przeli­
czył je. Posiadał wszystkiego dwa 
tysiące paręset franków.

d. c. n.
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Z E  S P O R T U .

Zawody strzeleckie i marsz gwiaździsty
drużyn strzeleckich w Zaw erciu.

W  Zaw ierciu na s t r z e l c y  pow iato­
wej P.W. i W .P. odbyły się zawody 
strzeleckie z brom m ałokalibrow ej, do 
których stanQio 46 zawoULiiów, rspr©* 
zen ującyeh różne organizacje.

Skład  kom isji sędziowskiej s tano­
w ili: p. p. E dm und P y tls rz , Leonard  
Świderski, piu t. W l. Szat ta n  i kapra l 
J a n  H ipy. Pierw sze m ie j-re  w strze la ­
niu  46—50 zdobył p. S tan isław  Nowak 
(P. W. Myszków), k tóry , ,'ako nagrodę 
o trzym ał p u h a r wędrowny i dyplom  
natom iast reszta  współzawodników o- 
trzym ala  dyplom y

D rugie  m iejsce 46—50 za ją ł J a n  Po_ 
piclski („W arta”), 3-cie 45—50 zają ł 
E dw ard  P e te r (hufiec PAT gim n. m ę­
skie w Zaw ierciu). 4-te 45—50 zdobył 
Bolesław Szczepanik („Strzelec” z P o . 
rąby), 5 te 44—50 E dw aid  Jaw o rsk i 
(„Strzelec” Zawiercie). Dalsze m iejsca 
zdobyli p. p. B r. K ucia ( s trze lec” P o ­
ręba), Franciszek Szymczyk (P.W. M y­
szków). W acław Piechow ski (kolejo. 
we P . W . Zawiercie) i Zbigniew P n ia k  
(gim n. m ęskie Zawiercie^

Pow iatow y zarząd zw iązku s trze ­
leckiego i państw ow a kom enda zwiąs- 
ku strzeleckiego zorganizow ały m ars* 
gw iaździsty, k tó ry  odbył się na  tra s ie  
Zaw iercie — Myszków, wynoszący 17 
km. 150 m tr.

Do m arszu zgłosiło się 14 drużyn  x 
całego pow iatu zawierekiego. Z Za­
w iercia w ystartow ało  10 drożyn, a  to: 
d rużyna oddziału zw. strzeleckiego z 
Ogrodzieńea, druz. odd/, kolejowego 
przysposobienia wojskowego, z Łaz, 
druż. oddz. przysposobienia wojsko­
wego P. W . z M yszkowa druż. harce­
rzy z Zaw iercia, druż. oddz kolej, p rzy ­
sposobienia wojsk, z Zaw iercia, druż. 
oddz zw. S. z K rom ołow a druż. hufca 
P.W . szkoły rzem ieślniczej w Zaw iercia 
druż. oddz. zw. S. z Zawici cia, druż. 
oddz. podof. rez. z  Zaw iercia i d ru ż  zw. 
S. z W ysokiej.

P onad to  z Lgoty, Koziegłów, N ie. 
gowy i Żarek w ystartow ały  drużyny 
m iejscow ych oddziałów zw iązku s trze­
leckiego.

K ontro lę  nad  drużynam i w czasie 
m arszu spraw ow ał p. Leonard Sw ider­
ski jako  zastępca pow. kom endanta 
związku strzeleckiego, por K ru k  R u t­
kowskiego, głównego k ierow nika m a r. 
szu.

P ierw sza  p rzyby ła  do m ety  d ruży ­
na  oddziału zw iązku strzeleckiego z O- 
grodzieńca, k tó ra  p rzeby ła  trasę  w cza­
sie 1 godz. 45 min., resz ta  drużyn  przy­
była na m etę w krótkich  odstępach 
czasu.

P rzybyw ające  drużyny witali n a  me 
cie s ta ro sta  zaw iercki p. K onopacki, 
w icestarosta  p. Goroń, przew odniczący 
m iejscow ej kom isji sportow ej dyr. Ba- 
uerertz , kom endant obwodu zw iązku 
strzeleckiego p. Tobą, pości inż. S ow ia, 
ski, k ierow nik  tymcz. zarządu m iasta  
Zaw iercia p. L angert, prezes wojewódz­
kiej s traży  ogniowej p. A leksander E r- 
be, yrrzedstawiciele garn izonu  Zaw ier­
cia  k ap itan  Chrobak, lekaize pp. P a j .  
cliel i M elcer z- Myszków*, oraz przed-

B E Z P Ł A T N E  
PORADY PRAWNE DLA CZY­
TELNIKÓW „EXPRESU ZAGŁĘ 

BIA“.
Wszyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w godzinach od 5 do 
6 popoł. z  kwitami z opłaconej pre­
numeraty, przynajmniej za ostat­
nie dwa miesiące.

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 
aią umowę,

staw iciel gm. M yszkowa w ójt p. R a j. 
ebel, poczem drużyny udały  się  na  u ro ­
czyste nabożeństwo.

Szczegółowe w yniki m arszu ogło­
szone zostaną przez kom isję sędziow­
ską, w skład k tó re j -wchodzą pow. ko­
m endan t zw. strzeleckiego porucznik

K ru k  - R u tko w sk i dr. Jag liń sk i, pp. 
S tanisław  Kuc, Marja.ii Sowiński i 
VVochtmuu inspektor pow. straży  o- 
gniowej.

Podkreślić  rów nież należy o fia rn ą  i 
w ydatną pomoc p. dyr. B auerertza  w 
o rganizow aniu  m arszu  gwiaździstego.

T U R N IE J PIN G  — PONGOW Y PZP. 
GÓRNY ŚLĄ SK  — CZELADŹ 1:6 pkt.

N a S a tu rn ie  odbył się rr.prezentacyj 
n y  tu rn ie j p ing  — pongowy m iędzy re­
prezen tacją  P. Z. P . Górny Śląsk a  re­
prezen tacją  Gzeładz. T ur.i-ej zakończył 
się wal nem zwycięstwem  Czeladzi w sto 
sunku 6:1 pk t. Ślązacy u zyskali jeden 
honorow y p u n k t z K luskiem  (Bryni- 
ca). Z pośród graczy Czeladzi w ybitn ie 
w yróżnił się p. Z. S tarzycki, w ykazując 
w ielką technikę gry . Z rep rezen tacji G. 
Ś ląska w yróżnił się p. S u « a la .

D rug i zespół Czeladzi w sp o tk an ia  z 
rep rezen tac ją  żeńską PZ P . w y g ra ł w 
stosunku 7:0. -------o-------
ZW. ST R Z E L E C K I CZELADŹ — P. Z.

P . KRÓL. — H U TA  5:2 PK T.
Związek strzelecki w Czeladzi gościł 

u  siebie oddział P Z P . z K r ól — H uty , 
s k tórym  rozegrał koleżićskie spotka­
nie w p ing  — pong. P Z P . u legł w s to . 
sunku 5:2 pkt.

D rug ie  spotkanie zwisvku strzelec­
kiego z drużyną t o w a r z y s t w a  kult. — o- 
św iatow ego „Ognisko” z Łagiew nik (G. 
Śląsk) w p in g  — pong prz j niosło m iej­
scowym zwycięstwo 5:2 pkt.

-------- o--------
ZAW ODY W  PTŁKE NOŻNĄ 

W  M YSZKOW IE.
W  dniu 3 kw ietn ia  br., o godzinie 2 

popołudniu, na  boisku sportowem  to­

w arzystw a „B-cia B au erertz” w M ija- 
czowie odbędą się zawody w piłkę noż­
ną pom iędzy T. S. „Myszków” a  K. S. 
„T uryści” — Częstochowa, o m istrzo ­
stw o k lasy  A.

„BRY N ICA ” — PZ P. KRÓL. H U TA  
6:1 PK T.

B ryn ica w lokalu w łasnym  pokonała 
PZ P . z K ról — H u ty  w ping. — pougu 
w w ysokim  stosunku 6:1 pkt.

SU K C ESY  NASZYCH TEN ISISTÓ W .
P olscy  ten isiści w tu rn ie ju  teniso­

wym  B aau  S its  w C an n - 1  odnieśli car 
! /  szereg zwycięstw. Tłoczj nski po zwy 
cięstwaeh nad Trcisierem  6:1, 6:3 i 
P ressem  (U. S. A.) 4:6 6:2. 7 :f spotka się 
w półfinale  z zwycięzcą du P laixsa, 
H ausehem . M aks Stolarow  pokonał Le 
u aro, W iliam sa i W arda, te raz  m a wal 
czye w półfinale z Rogeisem . J ę ­
drzejow ska w yg ra ła  z B-uiutdlle 6:0, 
6:4 i B urkę 7:5, 2:6, 6::2, ól -cnie walczyć 
bodzie w finale  z P ay e t. F a ra  Stolarow
— Tłoczyński p rzeg ra ła  na tom iast w 
półfinale  z p a rą  R ogers — G arbau lt, 
4:6. 6:3, 5:7, zaś p a ra  Jędrzejow ska —i 
T au n ay  (A nglja) pokonała p arę  P ay e t
— E m er w stosunku 3:6. 6:4, 6:3. P a ra  
Jędrzejow ska — S to larow  zakw alifi- 
w ała się do pó łfina łu  po w ygrane j z 
p a rą  Thom ason — C asteri 6:0, 6:2.

Cudowne uzdrowienie nieuleczalnej chorej
wieśniaczki.

Z Leszna donoszą o niezwyklem  zda­
rzeniu, o którem  wieść rozh/egła się sze 
roko, w yw ołując ogólne i  oruszenie.

Oto n ie jak a  Sow aeka 7. pow iatu  lesz 
czyńskiego, zapadła n a  gruźlicę brzusz­
ną. D okonana operacja  n ie  da ła  rezu łta  
tu  i choroba rozw ija ła  się dalej. Leka 
rze s trac ili już  w szelką nadzieję wyle­
czenia pacjen tk i.

Po dłuższym  pobycie w szpitalu  
zwolniono Sow aeką jako  nieuleczalnie

chorą.
Jed n a  z sąsiadek je j rodziców, gdzie 

chora ostatn io  przebyw ała, p rzyn iosła  
k ilka  k rop li wody, zab ranej z cudow ne, 
go m iejsca Lourdes i da la  obłożnie cho­
re j do wypicia.

Po pewnym  czasie chora w stała i ezu 
je  się zupełnie zdrowa.

Dziś może Sowaeka wykonywać n a j­
cięższe prace.

Trup z pod podłogi
wołał o sprawiedliwość,

Czy irnżna nagle 
osiwieć?

Ciekawe pogiquy naukowe.
Dawniej przypuszczano, że posi­

wienie włosów jako zjawisko starze­
nia się wywołane jest zniknięciem 
odpowiedniego barwika... Była to 

omyłka.
W  zwyczajnem posiwieniu s ta r­
szych ludzi, nie chodzi o zniknięcie 
barwika, lecz o wypadanie ciem­
nych włosów, na których miejscu 
w yrastają białe, bezbarwne włosy. 
Zachodzi tu ta j więc poprostu zamia­
na włosów....

Natomiast w  przedwczesnem si­
wieniu ludzi młodych, zachodzi czę­
sto niedostateczny dopływ odpowied 
niego

„pożywienia*,
tak, że barwik nie może się więcej 
tworzyć. To zjawisko może objąć 
całą skórę głowy, lub też poszczegól 
ne jej partje... Bliżej ta  cała spra­
wa nie została jeszcze zbadana...

W  tej właśnie kwestji wypowie­
dział się niedawno w „Świecie Me­
dycznym" znany uczony Oesterle. 
Stoi on na stanowisku, że nagłe o- 
siwienie jest zupełnie niemożliwe, 
choć nieraz się o niem słyszało i czy 
tało... I  tak znana jest historja o o- 
wym mnichu, który został wybra­
ny biskupem w Retzenburgu, lecz 
papież nie chciał potwierdzić jego 
wyboru, gdyż eVkt był 

za młody—
.Mnich pojechał wówczas do Rzymu, 
ale prośba joro i starania były bez­
skuteczne. M łody ' biskup tak się 
tem przejął, że miał w ciągu nocy 
osiwieć, tak, że papież nie poznał go 
następnego dnia... To nagłe osiwie­
nie uważano za znak Boży i osta­
tecznie mnich — mimo swego młode 
go wieku — został biskupem.

Zdaniem owego uczonego — ta ­
kim historjom m e można dawać wia 
ry. ‘ ______

Zycie gosnodarcze.
GIEŁD A .

W arszaw a. 30. 3.
G dańsk 174.50
B elgja 124.60
H oland ja  360.50
Londyn 33 00
Nowy Jo rk  8.917
Nowy Jo rk  — kabel 8 922
P ra g a  26.40
P ary ż  35.14
S zw ajearja  172.90
M arka niem. nieofie 212 50

POŻYCZKI I  A K C JE .
W arszaw a, 30. 3.

Bank Polski 85.00
3 proc. póz. Budow lana 38.25
4 proc. poż. Inw est 92 50
5 proc. poż. K onw ersyjnn 39.00 
10 proc. poż. K olejow a 100.—
6 proc. poż. D olarow a 49.90

Tchnąca średniowieczem spraw a 
trafiła  do sądu najwyższego. Przed­
miotem .procesu je st

zbrodnia mężobójstwa,
popełniona przez włościankę, Józe­
fę Golonkowa.

Mąż oskarżonej, Tomasz, znikł 
w niewytłumaczony sposób w 1921 
r. Golonkowa opowiadała, że mąż 
jej wyjechał do m iasta w celu naby­
cia maszyny.do czesania wełny i tam 
ciężko zachorował.

Ze szpitala nadszedł po paru 
dniach list, stw ierdzający zgon Go­
lonki.

Golonkowa wyszła powtórnie za 
mąż za człowieka, z którym  u trzy ­
mywała bliskie stosunki jeszcze za 
życia zmarłego małżonka.

Minęło lat 10. Dom Golonkowej 
nabył Andrzej K urt Z chwilą, gdy 
sprowadził się tam wraz z rodzir.ą 
w mieszkaniu poczęły się dziać 

jakieś niesamowite rzeczy. 
K urtow a skarżyła się do sąsiadów, 
że w nocy coś trzęsie jej łóżkiem, a 
w pokoju słychać jakieś jęki. Gdy 
dziwne zjawiska poczęły się powta­
rzać, sąsiadzi złożyli naradę w mie­
szkaniu K urto  w, poczem ktoś rzucił 
myśl, że snać musiał tu  ktoś popeł­
nić zbrodnię. Przypom niano sobie 
tajemnicza, historia Golonki

Poczęto badać ziemię pod podło­
gą pokoju, gdzie sypiała Kurtowa.

W  pewnem miejscu ziemia zapa­
dła się nieco pod ciężarem któregoś 
z sąsiadów. Przystąpiono do kopa­
nia i na głębokości m etra w ykryto 

szkielet liulzki.
Zawiadomione o okropnem od­

kryciu władze sądowe dokonały ba­
dania znalezionych kości i ustaliły, 
że są one szczątkami zmarłego Go­
lonki.

Przypomniano sobie, że Golonko 
wie żyli niezgodnie, że zmarły żali! 
się na wiarolomstwo żony, że wresz­
cie kiedyś wspomniał o dokonanym 
przez nią zamachu trucicielskim.
- Opowiadał komuś, jak znalazł w 

strawie
zasuszoną żmiję, 

którą żona mu podrzuciła.
Aresztowana Golonkowa nie przy 

znała się do winy. Dochodzenie usta 
liło, że w szpitalu, z którego jakoby 
miał pochodzić list, zawiadamiający 
o śmierci Golonki, nigdy człowiek te 
go nazwiska nie przebywał.

Sąd w  dwuch instancjach skazał 
Golonkową na 12 lat, zaś jej brata, 
S tefana Mowiaka na 10 la t ciężkie­
go więzienia.

Obrońca odwołał się  do rui I wyż.- 
BZoi in a ta n a ii-

fiUMOR.
W YRZECZEN IE.

Gospodarz (do żebraka): — Ja łm u ż­
ny  nie dają, ale jeżeli chcesz, to  dosta­
niesz u  m nie robotą.

W łóczęga: — Ł askaw y i szlachetny 
panie! P ra c a  to dla m nie najw yższa 
przyjem ność, ale te raz  jestem  po ciotce 
w żałobie i  d latego m uszą odmówić so­
bie wszelkiej przyjem ności.

NARZECZONY.
P a n i:—Cóż to za obdartus do M a­

ry si codzień do kuchni p rzy ch o d iił
M arysia : — Ee, proszą pan i, to mój 

narzeczony... Ale ty lko  tak i na  codzień. 
bo na niedzielę to ja  m am  eleganckiego 
chłopca.

ON W IE
W szkole odbyw a się lekcja czy ta ­

nek. Nauczyciel czyta z książki:
— ....cały rok znosił cierpliw ie, aż 

wkońeu pow iedział sobie dość!
N auczyciel p rzeryw a czytankę i za­

p y tu je  uczniów:
— K to m i może z was powiedzieć. Co 

au to r m ia ł na m yśli w tym  zdaniu!
N agle z o sta tn ie j ław ki pow staje Mo 

ryeek i odpow iada:
— J a  wiem... On m ia! na m yśli ko­

szulę...-
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Ktno-Teatr
.P A L A C E ’
%

IM ś premjera wielkiego film u polskiego

LEG.JON ULICY
dram at z życia gazeciarzy na b ru k a  w arszaw skim .

W roi. gl.. Zosia Mirska Stefek Kogidski i Jeż Kobusz.
D la młodzieży dozwolony.

Anons! Od poniedziałku 4 go kw ietnia .-ajwitjkszz film św iata 
„ŚW IA TŁA  W IE7K TER O  M I AS TA"

W  roi. głównej- Cbarlśe G haplin.

A l N i l

ZABLĘ31E
oawniei 

Kms-Temr „Udziałowy”

Polski obraz. — Dziś osia/n i dzień. — Polski obraz.

mStraszna nsc
Uwaga: Geny m iejsc popularne od 50 gr,

D la młodzieży dozwolony.

W P ią tek  1 K w ietn ia  P rem jera  
„ŻÓŁTA M ASKA"

W ro li ty t:  W arw ick W ard , łu p in o  Lane i D oro ta  Seakom be

 %

D ź w i ę k o w e
K I n O

MOMUj
Aoatatun dźwię­
kowa najnowszej 

konsjuKCji.

Od czwartku 31 marca do niedzieli 3-go kwietnia b. r.
Największy dramat łw ia ła 100 proc. film  śpiewno-dźwięk. p.Ł

|EJ CHŁOPCZYK
W strząsająca tragedia na De m iłości m atki względem dziew a  
W rolach głównych: M ARJA SONIA oraz wszechświatowej 

sławy skrzypek JAROSŁAW KOCIAN.
Pocz. soansów w d pows/.ernie od g 6 w niedziele od g. 3 pp

Kino-Teatr

Victoir
dawniej  

„Vv AWCL"
w  b ielcu  

obok k ościo ia
Tel. 7 6>.

W yśw ietla dziś w ie'ki dramat 
woienny, niesam owita wojna wrogich obozów p. tv

„Z ak lę ty  k rąg
[W roli giówne i bohater powyższego filmu; 

RICHARD D1X.

'CuZiiAAŚCDi. Li A l FASZYZMU WfS WŁOSZECH,

T rzyn asto letn i rocznicę faszyzmu obchodzono we Włoszech niezwykle uroczyście. W Rzymie pod przewodnictwem  
Mussoiiniego, odbyła mę akademja zadniałem rady sen jorów, którą widzim y na ilustracji. Obok Mussolinlego wini

flaga faszystowska. .

PRAGF.

MANDZURJA ŚW IĘCI NIEPODLEGŁOŚĆ.

DŻ1EWDZYNE przy jm ę od zaraz. W ia 
domośe w adm in istrac ji „Ex p resu". 
f '‘ ’T " '1 t'B N  A służąca ze św iadectw a­
mi, um iejąca dobrze gotować. Zgłaszać 
sip 1'2 — 4 D-rnwa Grodzińska, Kowal­
ska _2. __ _ _
PO TRZEBN A  służąca natychm iast, — 
Grodziec. Kościuszki 7. Doktorowa M a­
l in o w a ._________ _
DAM 200 zł. za wyszukanie mi Dosady 
woźnego, no rtje ra  lub lokaja. Zgłosze­
nia do ..Exprosn" Będzin pod . J 00“._
POTRZEBNY pomocnik ogrodniczy ka 
w aler od la t 18 do 20 i dziewczęta za­
m ieszkałe w Grodźcu, k tóre  pracow ały 
w ogrodach. Grodziec, dwór. O grodnik 
W esołowski.
PO TRZEBN A  zdolna ek«ped ien tkT do  
sklepu rzeźniczego . Pę P iń sk a  13 Gy-
pliński__________________________ _
POTRZE13NA dziewczyna do p ra ln i 
chemicznej Dęblińska 7.

O D N A JM E gabihet męski, wszelkie wy 
gody. W iadom ość C h’e P a ris ien  Mo- 
drzejowskn 3 sklep. teV?. -8J0

Kupno i sprzedaż

K U P IĘ  urządzenie do sklepu spożyw ­
czego W iadomość w adm in istrae  f  W 
KUPTĘ używ any zbiornik na wodę po­
jem ności 3 — 4 m. sześć., ja k  również 
pompkę wirow ą z napędem elektrycz­
nym . O ferty  Sosnowiec. Skrzynka pocz- 
towa 182.
W K IELC A C H  przy ul. R om ualda 10 
do sprzedania okazyjnie dom uowy 
drew niany. 6 ubikacji, zaraz do objęcia 
z ogrodem w arzywno owocowym 
K U P IE  prostow nik anodowy P h ihnsa 
do 150 volt w .dobrym  stanie. Zgiosze- 
nia do adm-’u ’gtr».oit nnrl Prostow nik".

Otomars
m aterace, tapczany po : .ruizo niskm h 
cenach. Kozetki 35 zł. Sosnowiec, 1 M a 
ja  Nr. 14.

Wśród licznych uroczystości, obchodzimy eh w uowopowstałem państwie, im­
ponująco wypadła parada samochodów z olbrzymią flagą o barwach mandżur­

skich, którą widzimy na pierwszym planie.

KASA CHORYCH w SOSNOWCU
rozpisuje

PRZETARG PUBLICZNY
na roboty ślusarskie dla nowych gmachów, przy ul. 3 Maja.

Oferty należy składać do godz. 12-tej dnia 14 go kwietnia 
1932 r. w Sekretąrjacie K asy Chorych w Sosnowcu, ul. Sa­
dowa 6, gdzie też można otrzymać formularze ofertowe za 
zwrotem kosztów w wysokości 5 zl. za komplet, oraz 25 zl. 
za komplet rysunków.

Dyrektor 
MICHAŁ WĄSOWICZ.

'V \ daw ca: Helena Mousiarska, Druk. „Espręs Zagłębia.'’ Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4.

SPRZEDAM otom aną, kozetką, mate­
race. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna  
II piętro.
SZKÓŁKI ROGOŻNłCKIE TOWA­
RZYSTWA. GÓRNICZO - PRZEMY­
SŁOWEGO „SATURN" m ają  tan io  do 
zbycia większą ilość Irzew i krzewów 
owocowych i ozdobnych C enniki w y ­
sy ła  się na żądanie. Adres dla listów : 
Sosnowiec, Tow. Górn. P^zem. ..Saturn" 
Szkółki Rogoźnickie

Zrobione linknmeni"
po 5 groszy za I wyraz

B A ŁA  FELD M A N  zgubiła weksel na 
50 zł. p ła tny  *2 kw ietn ia  br. wysuiwio- 
ny  przez P io tra  W yciślika, takowy u-
niew ażnia  się.____________ _______ _
S O JK A  ST A N ISŁ A W  zgubił książką 
K asy  C horych w ydaną w Sosnowcu. 
A P F E L B A U M  W O LF zgubił książką 
K asy  C horych, w ydaną w Kielcach. 
U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczką 
w ojskow ą w ydaną przez Pow iatow ą 
K om endą U zupełnień w Sosnoweu. M ar 
ja n  Jan u szk o  z Grodźea.

§ | | |  R ó T n  E

U D ZIELA M  ondulacji, ku rs 3 mii Mec* 
Jiy, po cenach przystępnych . W iado­
m ość Sosnowiec, Sielecka 28, m ieszka­
n ia  i>.
„K IESZO N K O W A  E ncykloped ja  Po­
p u la rn a"  pod hasłom  „W iedzą dla wszy­
stk ich" d a je  m a te r ja ł naukow y ze wszy 
stk ich  dziedzin życia! K siążka dla wszy 
stk ich l Tania! dogodne w arunk i naby­
cia — żądajcie prospektów : „Kieszon­
kow a E ncyk loped ja  P o p u la rn a"  K ra-
ków. Józefitów  10.____________________
MASŁO.N STANIST A W Nowa wieś,
gm ina Ż aik i zgubił rew olw er au tom at 
belg ijsk i, system u brow ning, -k a lib e r  
6.35. Za znalezienie wyznaczam  25 zlo- 
tych  nagrody.____________________ _ _

Tysiące ciiorycti
na k a ta r  żołądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, n iestraw ność, zgagę, nudności, wy 
m ioty, b rak  ap e ty tu , ogólne osłabienie 
ete.
odzyskało zdrowie

używ ając  ziółek sław nego na  cały św iat 
D oktora  D ietla, p ro fesora U niw ersyte­
tu  Jag ie llońsk iego . Żądajcie bezpłatnej 
b roszu ry  pouczającej! A dres: Liszki —
A pteka. _________  _ _ _ _ _ _ _ _
LINIEW AŻNIAM  wpI«1- 3 po 30(1. 1 na 
100 zł. z moim podpisem żyrem  S ta n i, 
sława Ż o łn y ,  które  o+r^ymhl F ranci­
szek S tach a  z P rze1 a jk ; oświadczam
przytera, iż po w ypłaceniu powyższych 
weksli S tan isław  Żołna łrug i raz za­
c iągnął pożyczkę u S tachy  bez mojej 
zgody Józef Żołna, Strzem ieszyce.

Redaktor odo.: Józef Oskółski.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie. merobiąe różnicy dla płci, wią 
ku i stanu. Kosi miljony ludzi. -  Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchilu, 
uporczywego, moczącego kaszlu i t. p. 
Stosu.it pp. Lekarze:

„BALSAM r U B K O L A N  - AGE" 
który ułatwiając wytlzieiauie mą piwo 
ciny wzmacnit orgauizin i samopoczu 
cie chorego oraz p^wiescszji wage e u ls  
i usuwa kaszel.


